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Zboże drożeje; już oena jego dosięga 14: 
2Ir. za oentnar pszenioy, a 10-oiu za tyleż ży- ś 
I*; zapewne jeszoze podrożeje, bo nie tylko \ 
gwałtownie się zmniejsza dowóz jego z Ame- 
Ryki, ale nadto powstało przypuszczenie, że Ro- 
8ya zamknie swój eksport rozporządzeniem rzą- 
dowem, jak to uczyniła kilka lat temu. Jest to
*  istocie dość prawdopodobne, ponieważ w joj 
trzynastu rozległych guberniach, zwykle do­
starczających najwięcej zboża, panuje głód, a

wielu innyoh guberniach także uczuwa się 
Niedostatek. Z nakazu rządowego poozęto tam 
Zakładać kuohnie publiozne i otwarto zapasowe 
Magazyny gminne, aby przekarmić lud, mię­
dzy którym już grasuje tyfus głodowy. Wedle 
°bliozeń statystycznyoh, w owych środkowych 
guberniach, zupełnie pozbawionych zboża, żyje 
blizko czternaście milionów ludzi, oo stanowi 
ósmą część całego zaludnienia cesarstwa. Mię­
dzy Dnieprem a W ołgą środkowy pas Rosyi, 
*wany czarnoziemnym, był zawsze szpiohlerzem 
°ałego państwa, lecz od lat kilkunastu nieuro­
dzaje są tam coraz częstsze, oo geologowie tłó- 
tuaczą podnoszenie tn się gruntu, wysychaniem 
Rzek i źródeł, oraz uporczywymi wiatrami któ­
rych po wytrzebieniu lasów nio nie wstrzy­
kuje. Z tych samych powodów panuje nieuro­
dzaj już rok siódmy z rzędu w pasio południo­
wym, obejmująoym Ukrainę przed Dnieprem i 
«a nim. Ale w tym roku głód panuje także w 
bogatej ziemi naddońskiej i na olbrzymim ste- 
Pie, który się rozściela na północ od gór Kau- 
Nazkich, i w orenburskim stepie. Północny pas 
Europejskiej Rosyi miewa zawsze zboża z&le- 
dwo na własne potrzeby rolniczej ludności; 
tamtejsze miasta spożywają ohleb przywieziony
* daleka. Można tedy powiedzieć, że choć zu­

pełny  głód panuje tylko w trzynastu guber­
niach, a częściowy w jeszoze kilkunastu, jednak 
Niedostatek chleba jest powszechny. Ponieważ 
*aś jednocześnie rząd rosyjski poozął wysyłać 
°gromne ładunki zboża okrętami do Port-Ar- 
tUru i do tyoh transportów użył nie tylko ca­
łej floty, tak zwanej „ dobrowolnej ", ale nadto 
'kontraktował wiele franouskich parowców, 
przeto oozywiśoie musi postarać się o to, aby 
łatał prywatny eksport za granicę. Jest więc 
prawdopodobne, że pojawi się ukaz, zamyka­
jący granioę dla wywozu rolniczyoh produktów. 
Liczą się z tern kupoy, spekulanci, właśoioiele 
Uiagazynów — i oto w rezultacie zboże dro­
żeje. Liozą się z tern przeróżni agitatorowie — 
Radykaliści i soeyaliści—którzy na temacie zbo­
rowym już układają marsz wojenny przeciw 
r*ądom i społeozeństwom. W e Franoyi zamie­
ra ją  oni obalić podozas wyborów większość 
Republikańską i gabinet p. Meline, aby ster 
Rządów dostał się spółce radykalno - sooyalisty 
°znej; w Niemozeoh spodziewają s ę zdobyć 
Najmniej sto nowych mandatów; rząd stara się 
temu zapobiedz przez skrócenie peryodu przed­
wyborczego, więc wybory, które miały się od- 
Nyó w lipou, naznaczył na 16 ozerwoa, ale to 
tylko trochę zmniejszy roznamiętnienie, jakie 
się zwykle wytwarza w okresie przedwybor­
czym. Parlament rzeszy niemieckiej może nie 
óędzie tak silnie opozyoyjnym, jak spodziewają

Booyaliśoi, ale naród wskutek drożyzny zbo-
powiększy szeregi tyoh, który oh cesarz W il 

hełm dosadnie nazwał „hołotą . bez ojczyzny11.

W  Belgii i Włoszech, nawet w Anglii również 
są w ruchu radykalne żywioły. W  ogóle tedy 
w całej Europie powstaje ferment, który wzmo­
cni już istniejące rozterki i razem z niemi mo­
że wytworzj’ó różne niespodzianki, o które tsm 
łatwiej, że zdołano rozkołysać namiętności 
obohodami rewoluoyi w r. 1848 ym. Głuche 
wrzenie w całych Włoszech, na W ęgrzech, w 
Belgii, gdzie Flamandozyoy, zdobywszy teraz 
zupełne równouprawnienie językowe i upojeni 
tern zwycięstwem, napastują W alonów, mówią- 
oyoh po - francusku, w Danii, gdzie socyaliśoi 
wspólnie z radykałami opanowali parlament, 
wreszcie w Austryi —  wszędzie jubileuszowe 
obchody rewoluoyi lutowej zostawiły trwałe 
ślady w skłonności do burzenia istniejącyoh 
stosunków. Kiedy taki jest stan umysłów, a 
nigdzie nie ma energii, któraby je uspokoiła, 
to drożyzna chleba może stać się lontem, zapa­
lającym dynamitowe uczuoia. Wszędzie spo- 
strzedz można rodząoą się obawę niespodzianek.

Prawdę niemiłą dla Rosyi ogłosił rząd 
angielski w księdze błękitnej, przedstawionej 
parlamentowi. Gabinet Salisburego musiał u- 
sprawiedliwió się przed narodem z pozornej 
bezozynnośoi w kwestyi chińskiej, ponieważ 
zarzuty zaczęły silnie podkopywać stanowisko 
rządu. Nawet jego własne stronnictwo, złożone 
z torysów i liberalnych unionistów, poczęło pę­
kać, bo kupiecki naród nie mógł rządowi da­
rować, że wypuścił z ręki rynek chiński. R a­
tując siebie, a jeszoze bardziej torysów, którzy 
wspólnie z unionistami mogą utrzymać jedność 
potrójnego królestwa, t. j. utrzymać Irlamdyę 
w administracyjnym związku z Anglią, rząd 
odsłonił dyplomatyozne tajemnioe, zaostrzająo 
tern stosunki z Rosyą. W  księdze błękitnej o- 
powiedziano, że pewnego razu angielski poseł 
w Pekinie zatelegrafował do lorda Salisbury’e- 
go, iż rząd rosyjski zażądał dla siebie od Chin 
portów Artura i Talienwanu wyłącznie dlatego, 
że są „pewneu mocarstwa, które zamierzają za­
brać Mandżuryę, co byłoby nieszczęściem dla 
Chin, a wielką niewygodą dla Rosyi. A by więo 
temu zapobiedz, domaga się rząd rosyjski o- 
wyoh dwóch portów, jako dzierżawy, którą 
trzymając, zasłoni Mandżuryę, zatem uratuje 
całość Chin i zarazem zabezpieczy swoje po­
siadłości od niepożądanego sąsiedztwa. Otrzy­
mawszy ten telegram, lord Saiisbury zrozumiał, 
że owe „pewne1* mocarstwa, których zaborczy­
mi zamiarami straszy Rusya rząd chiński, są 
Anglia i Japonia. Więo natychmiast porozu­
miał się z gabinetem japońskim, poozem pole­
cił posłowi angielskiemu w Pekinie, p. Maedo- 
naidowi uroozyśoie zapewnić mandarynów, iż 
te „pewne“ mocarstwa nie mają żadnego za ­
miaru uszczuplać gdziekolwiek posiadłości chiń­
skich i o Mandżuryi nigdy nie myślały. Rząd 
ohiński przyjął to oświadczenie z wdzięczno­
ścią, przyrzekł opierać się żądaniom rosyjskim 
i prosił lorda Saiisbury’ego, aby odpowiednie 
oświadczenie złożył w Petersburgu. Bpełniono 
tę prośbę, lecz ambasador angielski w Peters­
burgu doniósł, że hr- Murawjew nie dał sobie 
mówić o cofnięciu żądań, wystosowanyoh do 
rządu pekińskiego, ponieważ niepewność sto­
sunków na dalekim wsohodzie zmusza Rosyę 
do wydzierżawienia dwóch portów w zatoce 
Peozyli. Hr. Murawjew tylko przyrzekł, że oba 
te porty będą otwarte dla żeglugi wszystkich 
państw na prawaoh, jakim podlegają niektóre 
inne otwarte dla cudzoziemców porty chińskie. 
Jednakże zapewnił hr. Murawjew, że Rosy a nie 
myśli używać przemocy względem Chin i w o- 
góie nie zaostrzy sytuaoyi żadnym krokiem po- 
rywozym. Zawiadomiono o tern rząd pekiński, 
który stosująo się do tych wskazówek, mógł 
odmówić Rosyi. Lecz wkrótoe potem zatelegra­
fował Maodonald oświadczenie złożone mu 
przez rząd chiński, iż on musi spełnić żądanie 
rosyjskie, albowiem właśnie zagrożono mu z 
Petersburga użyciem środków nieprzyjacielskich. 
Zaraz potem przygotowane już wojska rosyj­

skie zajęły oba porty, poozem Rosya cofnęła 
co do Port-Arturu przyrzeozenie, iż będzie to 
port wolny, otwarty dla żeglugi powszechnej. ■ 
W  skutek tego lord Saiisbury zatelegrafował j 
do Macdonalda, iż ró wnowaga sił na dalekim j 
wschodzie została zwichnięta przez miękkość 
rządu pekińskiego, aby zaś ją  przywróoió, An­
glia żąda dla siebie dzierżawy portu W ej-haj- 
wej po ustąpieniu z niego Japonii. Rząd rosyj­
ski usilnie się starał w Pekinie o odrzucenie 
angielskiego żądania, w skutek ozego flota bry- 

‘ tańska wyruszyła z Hongkongu do zatoki Pe- 
czyli. W  tej krytyoznej ohwili rząd pekiński 
ustąpił. Tak uzyskane posiadanie Wej-haj-weju 
neutralizuje skutki rosyjskiego zaboru i przy­
wraca zwichniętą równowagę ku zadowoleniu 
Japonii i Niemiec, ponieważ ostatnie z tych 
państw otrzymało od Anglii przyrzeczenie, że 
jego sfera interesów nie będzie naruszona przez 
Brytanię.

Opublikowanie tych szczegółów jest przy­
kre dla Rosyi, która wystawiała zabór Port- 
Arturu i Talienwanu jako darowiznę ze strony 
Chin za dwuwiekowe przyjacielskie stosunki, a 
zarazem to opublikowanie dowodzi, że Anglia 
nie liczy na pokój po wszystkich dokonanych 
zaborach. Jakoż w istocie, przez usadowienie 
się Anglii w W ej-haj-weju Rosya ze swą flotą 
w Port-Arturze i Talienwanie może być zawsze 
zamknięta tak, jak jej flotę czarnomorską za­
mykają cieśniny bosforska i dardanelska. - Cel 
rosyjski nie jest osiągnięty, a na zdobycie jego 
zużyto wiele środków i apetyt bardzo podnie­
cono, nadto zaś dość liczna eskadra wojenna, 
stojąca już w Port-Arturze jest jakby w pu- 
łapoe. Cofać się zapóźno, trzeba konsekwentnie 
iść dalej, a zatem zawikłania w tamtych stro­
nach muszą nastąpić. I  oto z Odesy raz po raz 
odpływają do Port-Arturu żołnierze, armaty, 
treny pociągowe, ogromne zapasy wszelkich 
materyałów wojennych i niemniejsze zapasy 
zboża na przekarmienie armii, która się formu­
je  w obu zajętych portach i w  kraju Zaussu- 
ryjskim. Na przewiezienie tego wszystkiego za- 
mała jest liczna flota „dobrowolna**, która po­
wstała z ofiar podczas wojny rosyjsko-tureckiej 
i jest tak urządzona, że może służyć jako han- 

! dlowa, a podczas wojny zmieniać się w wojen­
ną. Rząd rosyjski wynajął P°d te transporty 

| liczne parowce handlowe francuskie.

K rach „R eichsti/ehry‘‘.
Piszą nam z Wiednia, ‘26 kwietnia:
Optymiśoi spodziewają s ię , że dziś na­

reszcie skończą się jałowe dyskusye o wnio­
skach lewicy w sprawie wniosku hr. Falken- 
hayna i że Izba odrzuci je  a Innine znaczną 
większością głosów, co w normalnyoh stosun­
kach powinno było stać się już na pierwszem 
posiedzeniu. Tymczasem nagle lleichswehr dokona­
ła dywersji, odwracając uwagę ogólną od roz­
praw parlamentarnych na swe mteresiki naj- 
prywatniejsze. Już w sobotę dowiedziano się 
z radykalnego tygodnika Zut, że dnia 28 b. m. 
przed sądem cywilnym toczyć się będzie pro­
ces wydawcy Reichswehry, Gustawa Dawida 
przeciwko o. k. rządowi. Szczegóły, podane 
w Zeit, zwłaszoza oo do ogromnych sum, ja ­
kich p. Dawid domaga się od skarbu, wyda­
wały się fantastycznemu. Tylko więc Julka 
skrajnycń dzienników, jak Osideustche Rund­
schau, Reichsyost i Deutsches Volksblatt powtó­
rzyły te rewelaoye. Ale dziś sama Rsichioe.hr 
zapełnia 3 pierwsze swe strony temi szozegó 
łanu. Źa iządy mają własne dzienniki jak 
Wiener Zeitung, że udzielają subwencyi innym, 

że ezasem wchodzą z przedsiębiorstwami dzien­
ników w spółkę —  to wszystko są znane rze­
czy. W tym względzie rewelaoye Reichswehry 
me odkrywają żaunyoh nadzwyozajnych i ory­
ginalnych faktów. Jeżeli więo z tych rewelaoyi 
radykalizm skorzysta celem nowych pośmiert­
nych napaści na rzącl Bauemego, oędzie to po­
spolity manewr, który nie uwiedzie ludzi bez

stronnych. Jedyny, rzeczywisty sens moralny 
tej sprawy jest ten, że prezes gabiuetu w Au- 
stryi nie może być nigdy dosyć ostrożnym — 
wobec swoich najbliższy oh doradzców! Hr.Badeni, 
przenosząc się ze Lwowa do Wiednia, przy­
wykły do uczciwych i czystych naszych sto­
sunków dziennikarskich, oozywiśoie nie domy­
ślał się wcale, jak skomplikowanemu, i hrudne- 
mi są te stosunki w Wiedniu. Ta nieświado­
mość przynosi zaszczyt byłemu prezesowi ga­
binetu. Ufał on swym doradzoom. W edług 
wszelkich zasad logiki mógł przypuszczać, że 
taki urzędnik, jak b. naczelnik biura prasowe­
go p. Freiberg, obznajomiony najdokładniej 
z temi stosunkami, nie będzie mu doradzał 
kroków fałszywych, lecz owszem ostrzeże go.

Tymczasem z rewelaoyi Reichswehry, w 
głównej rzeczy identycznych z wynurzeniami 
Zeit, wynika, że hr. Badeni w tej lojalnej ufno­
ści zawiódł się. P. Freiberg nietylko nie o- 
strzegł prezesa gabinetu, lecz podjął się po­
średnictwa w sprawie, o której jako fachowy 
znawca stosunków i osób w Wiedniu musiał 
wiedzieć doskonale, że nietylko rząd nie do­
stąpi spodziewanych politycznych korzyści, lecz 
że ta sprawa skończy się skandalem. W  W ie­
dniu na założenie wielkiego dziennika, któryby 
mógł wytrzymać konkurencyę z Nową Pressą 
albo z Nowym Tagblat.tem, potrzeba spółki o ka­
pitale milionowym, a nadto, przedewszyst- 
kiem, publicysty, którego talent i wykształce­
nie polityczne sięgałyby o wiele dalej, niż w i­
dnokrąg byłego porucznika i wesołego korne- 
dyopisarza. P. Freiberg z góry więo mógł 
i powinien był przewidzieć, że przedsiębior­
stwo p Dawida przy pomocy stu tysięoy flore­
nów tak czy tak skończy się — „kraohem1*, 
aby użyć znanego w W iedniu od r. 1873 wy­
rażenia. Pierwsze trzy stronnice dzisiejszej 
Reichswehry, mianowicie wyznanie p. Dawida, 
że stanąwszy przed alternatywą samobójstwa 
lub wytoczenia rządowi procesu, zawierają dra- 
matyozne „dzieje tego kraohuui.... dziwnej nie- 
oględnośoi byłego szefa sekcyi Freibarga. Szko­
da tylko, że także jego następca, zaony baron 
Hauensehild widział się zmuszonym z urzędu 
marnować swój ozas na rozwiązywanie tej fa ­
talnej przędzy p. Freiberga. Na hr. Badeniego 
z całej tej sprawy nie spada żaden zarzut, w y­
jąwszy ohyba ten , że zbytecznie ufał — lu­
dziom w Wiedniu.

Jeszoze inny sens moralny wynika z tej 
sprawy. Oto ten, że dla rządów wartość ma 
tylko poparoie dziennikarskie, płynąóe — z prze - 
konania. Nibyto zręczni biurokraoi a la p. 
Freiberg nie rozumieją tego. Dla niob publi- 
oysta, który z przekonania popiera rząd i pe­
wne zasady polityozne, zastrzegając sobie na­
turalne prawo samodzielności osobistej, jest 
figurą wstrętną, podejrzaną, wprost anarchicz­
ną. Lubują się oni tylko w androidach dzien­
nikarskich. To dostatecznie tłómaezy wzrasta­
jący upadek prasy. Zaś na sentymentalne skar­
gi p. Dawida odpowiedzieć można słowami dy­
rektora Barrasa, któremi uzasadnił odnowienie- 
subwenoyi dziennikarskiej: „Le publio doit suJfir 
a 1’honneur et a la fortunę des journaux. S'ils de- 
fendent yeritablement la cause de la nation, ils 
en trouveront la reoompense dans le nombre 
de leurs abonnes... Les journalistes trouveront 
leur salaire et leur reaompease dans leurs 
oeuvresu. (Publiczność powinna wystarozyó do 
utrzymania dzienników w respekcie i dobroby- 
oie. Jeżeli one bronią w istooie sprawy naro- 
dawej, to znajdą wynagrodzenie w liczbie a- 
bonentów... Dziennikarze znajdą swe honora- 
ryum i swe wynagrodzenie w swych dziełaoh).

Rada państwa,
( Telegram Przeglądu.)

Wiedeń 27 kwietnia. Wczorajsze posiedze­
nie miało ohwiiami przebieg tak burzliwy, że 
przypominało najskandaliczniejsze sceny z po­
siedzeń listopadowych. Działo się to zwłaszcza

podozas mowy p. Kramarza, którego opozycya 
rykiem a nawet użyoiem gwizdawek starała się 
zagłuszyć, co też jej udało się, gdyż słyszeć go 
mogli tylko ci posłowie, którzy zbitą masą sta­
li w jego bezpośredniej bliskości, —  inni do­
piero z zapisków stenograficznych dowiedzieć 
się mogli o tern, oo p. Kramarz mówił. Przy­
krą tę i denerwująoą debatę nad wnioskami o 
oskarżenie hr Badeniego zamknięto o godzinie 
5 po południu, poozem zarządzono imienne gło­
sowanie. Ogłoszenie jego rezultatu wywołało 
szalony entuzyazm na ławach lewicy i na ga- 
leryach, opozycya bowiem zwyciężyła większo­
ścią 8 głosów.

Przebieg wozorajszej debaty był nastę­
pujący :

P. Z a l l i n g e r  z katolickiego stronni­
ctwa ludowego przemawiał spokojnie, lecz mu­
siał staozać kilkakrotnie utarczki słowne z W ol­
fem, który ustawicznie wpadał mu w słowo i 
przeszkadzał mu. P. Zallinger podniósł z naci­
skiem że stronnictwo jego już w listopadzie 
przeciwne było uchwaleniu lex Falkenhayna i 
i wykonywaniu jej i dziś stoi na tern samem 
stanowisku, ale za wnioskami o oskarżenie Ba­
deniego glosować nie będzie, lecz uchyli się 
od głosowania. Zdaniem mówcy oała ta dysku- 
sya nie ma praktyoznego celu, do postawienia 
ministra w stan oskarżenia potrzeba bowiem 
większości dwóch trzecich głosów, a taka wię­
kszość nie zbierze się nawet gdyby katolickie 
stronnictwo ludowe głosowało za wnioskami.

P. W olf stojący w pobliżu robi jakąś sar­
kastyczną uwagę, a p. Zallinger odpowiada 
m u ; „W  moim okręgu wyborczym, w ojczy­
źnie Andrzeja Hofera, nio pan nie zrobisz pa­
nie Wolf. Ostrzegam pana, abyś się nawet nie 
pokazywał w naszych dolinach tyrolskich, bo 
znajdziesz tam ludzi, którzy wiernie stoją przy 
dynastyi1*. W olf: „Tylko nie denuneyować!“ — 
P. Zallinger: W yborcy nasi trzymali wysoko 
sztandar wolnośoi już wtedy, gdy w Niemozeoh 
panowała największa reakoya. W dalszym toku 
swej mowy poruszył mówca rozporządzenia ję­
zykowe i rzekł, że one są jedynym powodem 
dzisiejszego opłakanego stanu. W końcu potępił 
mówca jak najdosadniej rozwielmożniająoy się 
radykalizm niemiecki i zakończył słow y: „Bie­
dny jesteś parlamenoie, skoro nie masz czasu na 
pozytywną pracę i na najważniejsze reformy".

Po p. Zallingerze udzielił prezydent głosu 
p. d-rowi K r a m a r z o w i .

Już samo wymienienie nazwiska byłego wi­
ceprezydenta Izby wywołało poruszenie w sali. 
Lewica zerwała się z miejsc i oałą ławą runę­
ła na prawą stronę izby, by dostać się do p. 
Kramarza. Spóźniła się jednak, gdyż tymczasem 
już otoczyli go posłowie czescy i polscy zwar­
tym kręgiem. Opozycyoniśoi stanęli zbitą ku­
pą jak mogli najbliżej. P. Kramarz powstał z 
miejsca, lecz zanim jeszcze zaczął mówić, wrza- 
snęęli Niemcy „P fu j!“ Sooyalista Resel prze­
cisnął się gwałtem do miejsoa, na którem sie­
dzieli stenografowie i patrząo bezczelnie p. Kra­
marzowi w oczy wołał: „Cicho siedź ty bez- 
wstydniku o miedziauem czole". P. Kram arz: 
„W ysoka Izbo!" Ponowna salwa okrzyków 
„Pfui" rozlega się z grupy opozycyonistów. 
W olf zaczyna śpiewać, Schonerer ryczy bez 
ustanku: „hurra!" — Młodoezech Brzorad zwró- 
oony w stronę hałasująoyoh woła: „Niech żyje 
kultura niemiecka!" a sąsiad jego Doleżal do­
daje: „Oto reprezentanci narodu o wyższej war- 
tośoi". Nie zważająo na te hałasy p. Kramarz 
przemawia, a ohwiiami odzywają się huczne 
oklaski wśród siuahająoyoh go Polaków i Cze­
chów. Opozycya podrażniona tymi oklaskami, 
szaleje na nowo, Schonerer, W olf i Turk wio­
dą rej wśród awanturników. Na lewej stronie 
izby poczyna kilku posłów trzaskać deszczul- 
kami pulpitu, wreszcie rozlega się nawet 
przeraźliwy świst. Młodoezech Pacak w oła : 
„Zimnej w ody ! Zimnych okładów dla warya- 
tów". Liberał Glookner krzyczy do p. Krama­
rza : „Idź pan do Buska, może oię Badeni

A. KALLAS.

P O C Z T A
POWIEŚĆ

(Ciąg daloay).
—  Jakże się tu pani bawi? — spytał.

Róża spojrzała mu w oczy i uśmiechnęła się 
^znacznie. Odpowiedział jej podobnym uśmie- 
QŁem i pooiągnął za sobą w inną stronę dalonu. 
' — Nie trzeba być wybredną — rzekł. — 
Ct, przypatrz się pani tej tam staruszce. Od­
wiedzała ona tylko arystokratyczne salony, a 
?Niś szczęśliwą się czuje, jeśli dostanie zapro- 
5*enie od mojej żony. Przynajmniej w tym 
^ńu zje z synem kolaoyą. 
i Któż jest ta pani ? Jej nazwisko nie wie- 
6 mi powiedziało.
i."-- Kto ta pani?... Jej zmarły mąż posiadał 
Nedyś magnacki majątek, a teraz wdowa jego 

syn jedynak mają mizerną ohałupę u skraju 
stąd o półtorej mili, dwa morgi gruntu, 

jW®ohłą szkapę, jakiś tam połamany faeton i 
(j ićdziesiąt guldenów miesięcznie, które im w 
c^ywociu wypłaoam za kawałek lasu grani- 
Hcy z mojemi posiadłośoiami.

A  gdzież się podział ich majątek?
L ' "  Gdzie? Poszedł na karty, hulatyki i wiel- 
^.Pańskń fumy, to jest tam, gdzie poszły wszyst- 
^ ’ niemal fortuny szlacheckie. A  potem się 

: „przeszło w żydowskie ręce“ . A  dlacze- 
°ni są lekkomyślni, a żydzi zbierają grosz 

0j,, grosza? Niech mi pani tak szczerze powie, 
tjY synowie tyoh wielkich panów, pracowaliby 

Jak mój syn pracuje ? Zarówno z najniż- 
urzędnikiem, kiedy na niego kolej przy*

padnie, odbyć musi przy tartaku nocny dyżur, 
ozy deszcz, ozy pogoda. Płacę mu, jako kasye- 
rowi sto guldenów miesięcznie i z pieniędzy 
tych składać musi rachunek; nie śmie guldena 
wydać niepotrzebnie. To też ma on juz uskła­
danych w kasie pięć tysięcy guldenów.

— Nio dziwnego, że u was powstają mająt­
ki —  rzekła Róża z uśmiechem.

—  Pani uważa to może za skąpstwo, ale jest 
to tylko dobrze zrozumiana oszczędność. Ja 
nie chcę, aby kiedyś moja żona wyglądała tak, 
jak ta poozoiwa starowina tam na kanapie, a 
synowie moi umierali w nędzy na suchoty. Ale 
żeby oni nie przetrwomli tego, co ja  ciężką 
uzbierałem pracą, trzeba ioh zawozasu przy­
zwyczaić d.o oszczędności. To też jestem o ioh 
przyszłość spokojny i wiem, że choć mnie tu 
nie będzie, dzieaziotwo moje pozostanie niena­
ruszone.

—  A  więc przywiązał się pan do Jarowińoa ?
— Czemu me? Przeoież to moje i ciężką 

praoą zdobyte, ohoó ludzie mówią, że Jarowiń- 
ce za weksle kupiłem. I za weksle trzeba było 
zapłaoió i gotówki dodać, a ohoó odebrałem 
wieś w stanie najwyższego zaniedbania, po dziś 
dzień dopłacam dawnemu właścicielowi za to 
niby, że bardzo tanio odkupiłem tę wieś od 
niego. On to nazywa po swojemu pożyoztą, 
ale ja wiem, że on mi tyoh pieniędzy nigdy 
nie odda!... Ale o ozem to mówiliśmy ? Aha!... 
że trzeba oszczędzać. Otóż ohciałem właśnie 
pomówić o tern z panią. Czemu to się pani sto­
łuje u nauczyciela i płaci mu za wikt tyle, ile 
wynosi niemal ponsya pani ? Gdzie tu jestpro- 
poroya i obliozenie? W ięe pani sama jedna 
płacisz za wikt dwanaście guldenów miesię­
cznie, a rodzina nauozyoiela ma na pokrycie

wszystkich swoioh potrzeb o dziesięć guldenów 
więoej.

—  Czy i ja  mam się głodem morzyo ?
—  Uchowaj Boże ! Wykazać pani chciałem, 

że tak, jak nauczyoielowa, mająo trzydzieśoi 
guldenów miesięcznego doohodu, stara się po ­
kryć tą kwotą utrzymanie domu.,.

— Zapominasz pan —  przerwała Róża —  że 
ona zarabia szyciem.

— A  ozemuż i pani nie mogłaby zrobić tego 
samego.

—  Bardzo dobrze! Spróbuję! Na szczęśoie 
umiem szyć.

—  A  widzi pani! A  teraz postaraj się pani 
przedewszystkiem o to, abyś sama prowadziła 
swoje domowe gospodarstwo. Kuchnia jest...

—  Ale pusta!...
— Czegóż potrzeba? Parę garnków i talerzy ?...
— Pan, jako mężczyzna, me możesz mieć w y­

obrażenia, wielu rzeczy potrzeba do prowadze­
nia kuchni.

—  A  więo ile w przybliżeniu musiałaby 
pani wydać, aby się zagospodarować?

—  Dwadzieścia guldenów; obliozyłam to już 
dawno.

—  I mimo to stołować się pani postanowiła 
za domem ?

— Ależ proszę pana! W ydawszy na urządze­
nie kuohni i zakupuo pierwszych potrzeb dwa­
dzieścia guldenów, z czegóż potem żyć będę 
cały miesiąo?

—  Pozostałoby pani pięó guldenów, które 
pobiera pani z tartaku; gdyby jeszoze zabrakło, 
dam pani asygnatę, wypłacą pani naprzód za 
kilka miesięoy. Proszę pani, gdy się żyje o- 
szczędnie, to bardzo łatwo przychodzi się do 
pewnego rodzaju dobrobytu; trzeba tylko prze­

zwyciężyć nieoo wrodzone lenistwo i przede- 
wszystkiem umieć dobrze liczyć. Tam, gdzie w 
grę wohodzą pieniądze, trzeba mieć kredkę w 
ręku. Rachować, rachować i tylko rachować 1

Obeszli już po raz drugi obszerny salon 
naokoło i, wracając do miejsoa, gdzie siedziała 
meoenasowa Goidberger, zatrzymali się, a ra- 
ozej zatrzymał ich Woliński.

— Chodzi o rozstrzygnięcie sporu! — zawo­
łał rejent— Niechże państwo osądzą. Ja twierdzę, 
że wychowanie tylko w małej, prawie nio nie 
znaozącej części zdoła zmienić wrodzone skłon­
ności dzieci, bo one od urodzenia są dobre lub 
złe. Pani meoenasowa zaś powiada, że wycho­
wanie przekształca nawet charakter dzieoka. 
Weźmy jako przykład dzieoi pana Juliusza...

— Cóż tam, cóż tam o moioh dzieciach? — 
zawołał dyrektor, odrywając się od fortepianu 
i przystępując do grupy, złożonej z Grubera, 
‘Wolińskiego, meoenasowej Goidberger i Róży.— 
Mnie to zawsze zajmuje, co pan rejent mówi 
o moich dzieciach.

— A  toś się pan wyrwał! — zaśmiał się W o­
liński, klepiąo dyrektora po ramieniu. — My 
tu roztrząsamy naukową kwestyę, a ten wpada 
mi na kark i ni stąd ni z owąd, krzyczy nad 
uchem: „cóż tam, cóż tam o moich dzi6oiaoh?“ 
Wróó-że się pan do fortepianu i słac]iaj pj0. 
snek mojej zony, które oię tak ukołysały, że 
jak ze snu się zbudziłeś.

Trzeba wtedy było widzieć jaką minę miał 
jowialny dyrektor! Okrągła, pełna jego twarz 
z małemi oczkami i rudym zarostem skrzywiła 
się w niesmaczny jakiś grymas; ręką powiódł 
po łysinie i.... wybuohnął nieszczerym śmiechem.

Śmiech ten miał pokryć jego fiasko i po­
budzić drugioh do wesołości.

— Der Julius macht sioh immer laoher- 
lich — szepnęła w tej chwili Gruberowa mę­
żowi na ucho — gut, dass wenigstens die Anna 
nich dabei war.

Lecz i Juliuszowa słyszała, oo zaszło; zbyt 
wrażliwa kobieta uczuła odpowiedź rejenta da­
ną jej mężowi jako obrazę; to też odwołała 
męża z salonu i ku jednemu z okien go pro- 
wadząo, zawołała z irytaoyą:

— Pięknie postępujesz! W styd mi za oiebie. 
Rejent cię obraził, a ty schowałeś to do kie­
szeni i.... n ic!

— F. .. cicho Hanuś.... me psuj sobie cery, 
zzieleniał&ś ze złości.

Ucałował ją  w obiedwie ręce i wesoło się 
śmiejąc ^wrocił do salonu.

Rejentowa już była odeszła od fortepianu, 
przekonawszy się, £e nie jest w stanie prze­
krzyczeć sześoiu osób, mówiących prawie równo­
cześnie. Rozmowa stała się ogólną; nawet sta­
ruszka w staroświeckiej mantyli i ofioer wzięli 
w  niej udział.

Naraz ktoś zaproponował, żeby córeczki 
dyrektora deklamowały. W net też zwróoono się 
do nauczycielki, aby wskazała dziewczynkom 
jaki mają uczynić wybór.

Po długich szeptaoh, wystąpiła wreszcie 
młodsza dziewozynka i dosyć wyrobioną dykcyą 
wyrecytowała oały niemal poemat „Ojcieo za- 
dżumionyoh".

Dyrektor promieniał z radością a na zielo- 
nawo-bladą twarz pani Juliuszowej wystąpiły 
lekkie rumieńoe; z wdzięcznością spojrzała na 
guwernantkę, dziękując jej uśmiechem za to, 
że tak wygimnastykowała pamięć dziewozynki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



s PRZEGLĄD z dnia 28 Kwietnia 1S98.

przyjmie za parobka11. Schoaerer: „Aresztować 
Kramarza! Do kryminału z nim! Polizei!u K il­
ka razy powtarzały się jeszcze te dzikie sceny, 
wreszcie p. Kramarz skończył mówić i usiadł. 
Prawica biła mu frenetyezne oklaski, lewica 
starała się zneutralizować je  rykiem, świstem i 
kłapaniem deszczułkami. Minęło sporo czasu po 
mowie p. Kramarza, zanim w sali nastał jaki 
taki spokój. Treść mowy p. Kramarza wedle 
zapisków stenograficznych była następująca: 

Nie sądźcie panowie, abym tutaj stał jako 
oskarżony, albo też, jakobym się chciał bronić. 
Przemawiam tylko, aby skonstatować fakt i 
opinię publiczną, wprowadzoną w błąd, skiero­
wać na właściwa tory. Nie do uwierzenia, jak 
wy sprawę przedstawiacie ; moiEaby sądzić, że 
przed lex Falksnhayn panowały tutaj stosunki 
idealne. Protokoły stenograficzne są jednak do­
wodem, którego nie można tak łatwo usunąć. 
Jeżeli p. Grabmayer eytuje paragraf ustawy 
karnej, to mógłbym mu także zacytować para­
graf tej samej us+awy, a mianowioie o gwałcie 
publicznym. Zdaje się. że zapomnieliście o 
gwałtach, które się tutaj wydarzyły, o koncer­
tach na pulpitach, o obelgach prezydyura, o 
tych krzykach i wrzaskach. Ten parlament nie 
by ł wcale parlamentem. Parlament by l sprofa­
nowany jeszcze przed łex Falkenhayn. Cóż mo­
żna zarzucić prezydyum przedlex Fałkenbayn? 
To tylko można zarzucić prezydyum, że nie 
dość ściśle trzymało się reguł aminu w tych 
punktach, w których on jest niejasny. W olf i 
Sebónerer pobiegli do stołu prezydyalnego, 
Sohonerer wyrwał prezydentowi dzwonek z rę­
ki, wiemy dalej, że p. Pfersche wyciągnął n óż! 
Kogo n;e oburzały te fakty, ten nie zrozumie 
nigdy, dlaczego stworzyliśmy lex Falkonhayn. 
Wyrwanie dzwonka i wyciągnięcie noża było 
proklamowaniem prawa pięści i sprowadziło ko­
nieczność obrony. W e wszystkich parlamen­
tach wkracza wobec takich wypadków siła 
zbrojna. Biuro postanowiło zaprowadzić straż 
parlamentarną, a wielkim błędem hr. Badenie- 
go było to, że nie zastosował się do tej u- 
chwały. W  ten sposób powstała lex Falken- 
h a y n / Czy ona jednak naruszyła prawa które­
gokolwiek z posłów, który tutaj był przyzwo­
itym ? Do dyskusji nie można było dopuście, 
bo obawiano się sceny z nożam i! Protokół 
ostatniego posiedzenia pozostanie niezatartem 
piętnem hańby dla tonu, jaki panował w tej 
Izbie. Prezydyum i prawica pozostawiają to 
ocenie historyi, a pragnąłbym, aby lewica mo­
gła oozekiwać na ten wyrok z takim spoko­
jem, jak my.

Narodowiec niemiecki p. B a r e u t h e r  
rzekł, że p. Kramarz byłby lepiej zrobił, gdyby 
był milczał. Jest on już osądzony i napiętnowa­
ny. P. Jaworskiemu zarzucił mówca, że bez 
potrzeby wciągnął rok jubileuszowy w  tę dy- 
skusyę. W  końcu rzekł mówca, że Niemoy nie 
ustąpią dopóty, dopóki nie będzie naprawiony 
rabunek, popełniony na narodzie niemieckim.

Narcdowieo niemiecki M i l l e s i  z Ka­
ry ntyi w  sposób wprost brutalny występował 
przeciw Badeniemu i tłumaczył szorstkość 
swych wyrażeń tern, że nie może zapanować 
nad swem obuiztniem. Zdaniem mówcy hr. Ba­
dem jakkolwiek ma na zewnątrz pozory kultu­
ry, okazał się przeoież azyatyckim brutalem i 
takim pozostał. „Przypomina on króla Negrów, 
który przybrawszy frak na gołe barki i lakier­
ki na bose nogi, chce uchodzić za europejskie­
go człowieka. Badeni musi być pociągnięty do 
odpowiedzialności. Howoa zwraoa się następnie 
przeoiw pomocnikom hr. Badeniego. Starożytna 
Grecya miała tylko jednego Efialtesa, a nasza 
Austrya — Bogu dzięki! — tylko jednego Fal- 
kenh&yna. Jego lex jest jego klex, ale reyuiescat 
nie in pace (wesołość). Pozwolić Badeniemu na 
używanie dobrze zasłużonego spokoju byłoby 
zbrodnią. Badeniemu i jego towarzyszom nie 
można przebaczyć. Wniosek o oskarżenie po­
winien być jednogłośnie poparty. Każdy poseł, 
który nie głosuje za tem, popełnia akt okale­
czenia siebie samego (wesołość). Pod pręgierz 
z Badenim !“

Przemawiali jeszcze pp. Funke, Bendel, 
Roehring i Bsrner, poczem wśród ogólnego na­
prężenia zarządził prezydent imienne głosowa­
nie. Aż do litery „K u była mniej więcej 
równość głosów za oskarżeniem i przeciw, w 
dalszym ciągu opozycya stale miała o dwa lub 
trzy głosy więcej, przy literze „S* było już 
niemal pewnem, że opozycya zwycięży.

Gdy skończono głosowania zapanowała 
w sali uroczysta cisza, a prezydent oznajmił, 
że I z b a  u c h w a l i ł a  175 g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  167 p r z e k a z a ć  w n i o s k i  o o s k a r ­
ż e n i e  hr.  B a d e n i e g o  o s o b n e j  k o m i -  
s y i  z 36 c z ł o n k ó w .

Gdy ogłoszono ten rezultat rozległy się 
na lewicy frenetyezne oklaski i okrzyki rado­
ści. Przyłączyły się do nioh galerye, gdzie 
także wznoszono okrzyki i powiewano chust­
kami

Za wnioskami o oskarżenie głosowali po ­
stępowcy i narodowcy niemiecoy, antysemici, 
socyaliśoi, frakeya ScŁonarera, radykalni Włosi, 
polscy ladowoy Winkowski i Krempa, trzeoi 
z nioh p. Bojko nie wziął udziału w głosowa­
niu. Przeciw wnioskom glosowali solidarnie 
Polaoy, Czesi, Rusini, klub południowo-słowiań- 
ski. Ks. Stcjałowski i trzej członkowie _ jego 
klubu głosowali razem z prawicą, pp. Danielak, 
ks. Szponder i Kubik wyszli z sali. Z  czeskich 
posłów brakował tylko jeden, z polskich dwóch: 
ks. Świeży i p. Giźowski, obaj jednak są cho­
rzy. Z ruskich posłów brakował ks. Mandy- 
czewski. Rumuni wyszli z sali pozostał tylko 
wioeprezydent Lu pul i głosował przeciw oskar­
żeniu. P. Dawida Abrahamowieza nie było w 
sali, bo bawi we Włoszeoh. Z ministrów nie 
byli obecni: pp, Baernreutherr Jędrzejowicz i 
Kaizl.

Koinisya wybrać się mająca dla rozpatrze­
nia wniosku o oskarżenie hr. Badeniego prze­
prowadzi teraz śledztwo, ma prawo powołać hr. 
Badeniego i świadków i po przeprowadzaniu 
tyoh dochodzeń składa Izbie swe sprawozdanie 
z odpowiednim wnioskiem. Dopiero wtedy, 
gdyby w głosowaniu nad tem sprawozdaniem 
kom isji 2/3 Izby oświadczyły się za oskarże­
niem. byłby hr. Badeni wydany trybunałowi 
państwowemu do osądzenia. Taka większość 
jednak zapewne się nie znajdzie.

w&nia szczegółów, dotkniętych przez naszego 
wiedeńskiego korespondenta podajemy z arty­
kułu Reichswehr niektóre wyjątki, objaśniające, 
w  jak naiwny sposób dał się hr. Badeni wcią­
gnąć w pułapkę zastawioną na niego przez 
szefa biura prasowego p, Frći berga i Gustawa 
Dawida. Owóż z Eeichswehr dowiadujemy się, 
że w październiku r. 1896 stanęła między Gu­
stawem Dawidem, redaktorem tego dziennika, 
a gabinetem hr, Badeniego, umowa, mocą któ­
rej rząd do końca 1896 r. miał wypłacić wy­
dawnictwu pisma kwotę 40 000 złr., a za rok 
1897 subwencyę 90 000 złr. Roichswehr staje się 
w połowie własnością rządu, w  drugiej poło­
wie Dawida. Do zastępstwa własności rządo­
wej upoważniony został radca ministeryalny 
Freiberg. Co do polityoznego kierunku pisma 
umowa przepisywała, że Eeichswehr nie ma 
mieć wprawdzie charakteru wyraźnie oficja l­
nego, obowiązaną jest wszakże zawsze i śoiśle 
odpowiadać intencjom  prezydenta ministrów, 
względnie wskazówkom, dawanym przez jego 
upełnomocnionych funkoyonaryu3zy. Innemi 
słowy miał to być Kampfblatt rządowy z wszel­
ką na zewnątrz swobodą działania. Subwencja 
miała wygasnąć, jeżeliby Eeichswehr trzykro­
tnie poleceń i życzeń rządu nie spełniła. To 
było treścią umowy.

Przy końcu marca 1897 roku, Dawid 
przedłożył hr. Badeniemu memoryał, V  którym 
skarżąc się, że interes źls idzie i że Eeichswehr 
bez większej subwenoyi obejść się nie może, 
zażądał na rok 1897 ogółem 150.000 zł., t, j. o 
60 000 zł. więcej, niż pierwotnie preliminowa­
no. Stąd urosły trudności i wdrożono zrazu 
akeyę na nowych podstawach. Rząd wpłynął 
mianowicie na utworzenie nowego konsorcjum 
wielkich przedsiębiorców, które z kwotą łącz­
ną 170.000 zł. oświadczyła gotowość przystą­
pienia do przedsiębiorstwa w charakterze c i­
chego wspólnika. W  szczególności dać mieli 
pp. Artur Krupp 75 000 zł., baron Lsiteabsr- 
ger 50.000 zł., Śchoeiler oraz posłowie Peez i 
Hallwieh mieli dać resztę. Właścicielem firmy 
i przedsiębiorstwa na zewnątrz pozostać miał Da- 
Wid i odpowiednią za tó pobierać gażę 16,000 zł. 
Projekt kontraktu był już gotowy, a występujący 
jako mąż zaufania ze strony wspólników baron 
Chlumecky wypracował już nawet projekt po­
litycznego programu pisma, gdy nagle wszyst­
ko się rozbiło. Oto w przeddzień podpisania 
nowej umowy hr. Badeai zawezwał do siebie 
Dawida, oświadczył mu, że potrzebuje Eeichn- 
wehry nadal i zapytał go, czy może jeszoze wy- 
oofaó się z układów, nawiązanyoh z owem kon­
sorcjum. Dawid wyoefat się z tych układów 
rzeczywiśoie, otrzymawszy wpierw od hr. Ba­
deniego zapewnienie, że materyalny byt pisma 
nie będzie po raz wtóry zagrożony. W  dalszym 
oiągu jednak, jak Dawid opowiada, on sam 
dokładać musiał z własnej kieszeni na utrzy­
manie Eeichsioehry, co razem za r. 1897 — opróoz 
90.000 zł. subwencji rządowej, wynosiło rzeko­
mo 95.000 zł.

Na rok 1898 otrzymał wydawoa, jak twier­
dzi, również stosowne ebietniee od br. Bade- 
niego i dr. Freiberga. Tymczasem jednak ga­
binet runął. Dawid wówczas chory, wysłał do 
Freiberga zastępcę swego z prośbą o wypłatę 
umówionego miesięcznego pauszalu. Ale i Frei­
berg wtedy poszedł już był w odstawkę, a na­
stępca jego, kierownik biura prasowego br. 
Sohiel oświadczył krótko, że rząd dla Eeichswehr 
nio zrobić nie może i od wszelkich zobowią­
zań umył ręoe. Hr. Badeni, do którego się z 
kolei zastępca pisma zgłaszał, nie przyjął go 
woale. W tedy Dawid wyszukał sobie nowego 
zastępcę w osobie dra Porzera, któremu udało 
się wreszcie uzyskać audyencyę u br. Gau* 
tsoha. Ostatecznie jednak załatwienie sorawy 
uległo ponownej zwłoce. Wreszcie otrzymał 
Dawid list, podpisany przez Freiberga i Sohie-

Krakowski Czas zastanawia się nad tem, 
co mogło skłonić Niemców do postawienia żą­
dania, ustawowego uregulowania sprawy języ ­
kowej i upierania się przy tem, aby rząd 
wniósł do Izby projekt ustawy — skoro wiedzą, 
że ustawa, j&kąby uchwaliła Rada Państwa, 
nie może odpowiadać ich życzeniom i przy­
puszcza z d wóch jedn o: albo, że Niemcom opo­
zycyjnym idzie naprawdę o rozwiązanie pro­
blematu językowego, a w takim razie chaos, 
jaki wywołali, dowodzi, że ci posłowie inte­
lektualnie nie są zdolni do reprezentowania 
ludu niemieckiego, albo, że mają oni jakiś in­
ny ukryty plan a o rozwiązanie k we* ty i. języ­
kowej wcale im nie chodzi. Przypuszczenie to 
motywuje Czas w ten sposób:

Mimo wszelkich pozorów przeciwnych, sprze-

; krzyż niosący, albo olbrzymi krucyfiks i t. d. j Wprowadzono celem przesłuchania Le 
Znowu w pewnej odległości druga takaż sama dwusową
podstawa z posągiem Maiki Boskiej, ubranym 
w bogato szaty. Potem liczny zastęp ducho­
wieństwa i tłum ludu. Za procesyą podąża ka- ) niądze

P r z e w .: Poczuwacie się do winy ? 
L e d w u s o w a :  Nie. Ja wszystkie pie-

psia wojskowa.
Tłumy tutaj są tak już wdrożone do tych 

obrzędów, iż zachowują porządek wzorowy. Nie 
znać natomiast w tłumie przejęcia się powagą 
chwili. Ciekawość i zabawa zbyt jaskrawo 
przebijają się u znacznej ezęści widzów lub 
uczestników proessyi. Spojrzenia, nacechowane 
prostą ciekawością widza teatralnego, wesołe 
uśmiechy na lioaoh pań, echo żywych rozmów, 
tu i ówdzie dym zapalonego cygara, nie mil­
knące nawet podczas poohedu okrzyki prze­
kupniów ulioznycli — wszystko to niemile razi

przyjmiemy, źe Niemcom nie zależy na uzyskaniu 
ustawy, lecz tylko na jej wniesieniu przez rząd. Ale 
jakiż to może mieć cel? Bardzo prosty. Albo rząd 
wniesie projekt, odpowiadający składowi Izby, a na-

czności wskazana wyżej, dadzą się rozwikłać, jeśli i oko i ucho, przyzwyczajone do większego w ta-
' Łi&j chwili skupienia ducha.

Nie zuaczy to jednak wcale, iżby mie­
szkańcy Sewilli grzeszyli brakiem poszanowa-

  -- nia dla uroczystości „Świętego tygodnia11. To
turalnie nie zadawalniający mniejszości, w takim ra- i tylko gorący temperament miejscowej ludności, 
zie rozpocznie się obstrukcja, zapewniająca powrót j w  parze z ciekawością lub indsferentyzmem j
„wzniosłych11 chwil jedności i ....................... ....  1 1  i . i -
nadzieję obalenia rządu nach
powołania— kto wie? —  gabinetu niemieckiego — j czy bowiem nastroju miasta w W ielkim tygo-

niemisekiej, a budząca j religijnym u wielu obcych przybyszów, są zro- 
i bewćihrten Mustern i j dłem wspomnianych niewłaściwości. Go się ty-

albo rząd wniesie projekt, dogadzający Niemcom, a 
wówczas odepchnie (Lechów, którzy przejdą do opo- 
zycyi, zostaną odosobnieni i 
rozleci się w gruzy.

W  dalszym ciągu swojego artykułu za­
znacza Czas, żo na,3 osobiście sprawa ta niesły­
chanie blizko obchodzi, bo w owej ewentual­
ności, kończącej się odosobnieniem Czechów. 
Polacy ważną odgrywają rolę Niemcy bowiem 
liczą na to, że Czesi pchnięci do oposycyi w e­
szliby na tak radykalno tory, na których Koło 
polskie towarzyszyćby im nie mogło — a wte-

dniu, to jest on bardzo uroczysty: wszystkie 
sklepy są pozamykane, a żywy ruch uliczny 

zdruzgotani, a prawica 5 tylko w okolicy kościołów się dostrzega.
Jeśli wielki tydzień w Sewilli jest okre­

sem ustawicznych procesy:, to znów W ielkanoc 
* rozpoczyna nieprzerwane pasmo różnorodnych 

zabaw publicznych.
Oto program rozrywek świątecznych w Se­

willi od pierwszego dnia W ielkanocy aż do 
końca kwietnia:

lOgo kwietnia (pierwszy dzień świąt W iel- 
i kiejnooy) wielka walka byków i kiermasz cy- 

musieliby z konieczności rzeczy -ga r ; l ig o  dalrzy ciągdalrzjr ciąg kiermaszu; 12go dalszy 
ciąg kiermaszu i otwarcie wystawy prowineyo- 
,nalcej;13go wielkie regaty ua Gwadalkwiwirze; 
14 otwarcia wystawy ogrodniczej; 15 otwarcie 
wystawy ceramicznej; 16 konkurs hipiozny; 17 
walka byków, ognie sztuczne, rozdawanie chlaba

dy Polacy
rzucić się w ramiona lewicy i starać się o stwo­
rzenie dawnej koalicji. Takie jednak rozumo­
wanie jest niewłaściwem, a oto dlaczego:

Jesteśmy głęboko przekonani — pisze Czas — 
ż« w razie zerwania stosunku z Czeeli&mi, A. fr. _ _
Presse gotowa jest znów przyrównać prezesa Koła : ubogim ; 21—26 różne konkursy hipiczn.s iip.; 
do Sobieskiego pod Wiedniem, ale za ten „honor11 ! 27 największa walka byków, zakończona roz- 
dziękujemy. Jeden z posłów niemieckich mówiąc i daniem mięsa zabitych byków najuboższym; 
o tej ewentualności, przyznał otwarcie, że Niemcy t 28 wielki koncert połączonych kapeli sewil- 
„skakaliby wówczas przed Polakami na łapkach, j sk ich ; 29 strzelanie do gołębi; 30 walka kwia- 
ale w duszy musieliby nimi pogardzać.11 Gdyby i towa. I  to wszystko w ciągu trzech tygodni. 
Czesi z tej lub owej przyczyny weszli na drogę ’ A  pozatem teatry, spacery. Nie brak więc za- 
radykalizmu, na której Koło towarzyszyćby im nie . baw Bawili i i jaj gościom.
mogło, to i wtedy jeszcze nie mogłaby roprezenta- j Jakkolwiek Sewilla z miast hiszpańskich 
cya naszego kraju wejść w kombinacyę, której j bardziej od innych jost odwiedzana przez obco- 
przewodnią myślą jest właśnie przyciśnięcie Czechów i krajowców, to jednak wogóle nie ma w tej mie- 
do ściany, a więc rzucenie ich w objęcia Omladiny. , rze najmniejszego porównania z Włochami lub 
Ale na odwrót: jeśli przy naszem przymierzu wier- j Szwajcaryą, a już przybysze od nas są tu rzad- 
nie będziemy stali, jeśli Czesi będą mogli być pe- i kością. Owóż oryginalnymi, zwłaazoza ze wzglę- 
wni, że się przeciw nim użyć i nadużyć nie damy, ? du na swój gust dziwaczny, gośćmi są : pewna 
jsśli zobaczą, że ich odosobnienie jest tylko marze-i zamożna panna-Polka, która corocznie przyjeż- 
niem Niemców, ale że Polacy do jego urzeczywi- \ dża tu n a ... wędki byków, i pewien war^zawia- 
stnienia ręki nie przyłożą, to w tan sposób wzruo- j nin, który nawet sam, jako amator, brał udział
emmy w Czechach stanowisko obecne klubu cze 
skiego i przyczynimy się do utrzymania w szachu (

W takiej walce. 
.P.rócz tego w moim hotelu usłyszałem

radykalizmu czeskiego. Naszem zdaniem, jestto wiel- j dźwięk mowy polskiej; to tłumacz hotelowy 
ka usługa, jaką oddamy naszemu interesowi, nasze­
mu honorowi i monarchii całej.

l e l k i  tfdzieii w Sewilli.
Sewilli 16 kwietnia.

„Semana Santa“ , to jest W ielki tydzień, 
oraz święta Wielkanocna z niezwykły nroozy-
stośoią są obchodzone w Andaluzii. Sewilla tywso z....

(trzymany do języków francuskiego, niemie­
ckiego i angielskiego) rozmawiał z Tatarami 

! kazańskimi, którzy się naszego języka nauczyli. 
s w Warszawie, a tu, podobnież jak u nas, zaję­

cze i baranie skórki sprzedają. Zmysł kupiecki 
zaprowadził ich aż tu, ze wschodu Europy na 
jej kraniec południowo-zachodni, tu — do tego 

j miasta, znanego bliżej czytelnikom waszym

zwłaszcza, jako pałna ponęt stolica Andaluzii, Boć
, Carmeny0 
Sewilla to

i „C yrulika sew ilskiego".
ojczyzna nieśmiertelnego

w W ie lk im  tygodniu przyciąga tłum y publi- j »Figara . 
cznośoi, i  to nietylko z okolioy, niatylko z ca- ! . -*-radyaya głosi, źe jego  zakład mieścił się
łej Hiszpanii, ale i  z innych krajów . i ^££9 ^  placu sw. Tomasza^ kędy i dziś znaj-

dziana. Dr. Porzer chciał jeszozo dalsze roko­
wania prowadzić z prezydentem ministrów G iu- 
tsehem, usłyszawszy wszakże od niego, jako 
ultimatum, że rząd w drodze łaski przyzna Da­
widowi jeszcze pewną, nieznaczną subwencyę 
pod warunkiem, że Eeichswehr zrjmie stanowi­
sko dla rządu przychylne i że Dawid więcej 
żądać nie będzie, złożył mandat zastępcy pra­
wnego Dawida. A  gdy i dalsze jego zabiegi 
skierowane już pod adresem hr. Thuna o w y­
płatę umówionej rzekomo pierwotni® subwencji 
rządowej, również nie odniosły skutku, Dawid 
przez nowego zastępcę dra Benedicta wniósł 
skargę do sądu.

R ew elacje swoje wydawca R eicUswehry koń­
czy temi słowy: „Spokojnie i z ufnośoią w y ­
glądam rozprawy sądowej. Z takim samym 
spokojem oczekuję wyroku trybunału i opinii 
publicznej w mej sirawie. Nie poczuwam się 
do żadnego czynu, któregobym się potrzebo­
wał wstydzić. Chciałem założyć pismo austrya- 
okie i w tym oelu wszedłem w umowę z au- 
stryackim rządem. To mi wstydu nie przynosi14.

Sewilla — niegdyś (w XVI-em  stuleciu) ' duie ,sil? ®}:romna razura. Obecny Figaro me 
główae ognisto handlu z Nowym Światem, li- j P°dobny do Figara Rossiniego; ale goli d>sko- 
c*ąea podówczas około 400.000 mieszkańców^ i na ê# i Figarowie sewilscy ni© próżnują:

- - - - • - zaoh0- j nawet w W ielkim tygodniu, gdy wszystkie
szczęk nożyc fry-

la z oznajmianiem, że umowa pomiędzy rządem ! dziś niema już takiego znaczenia, ale z   , .
i wydawniotwam Eeichswehr została wypowie- wała przydomek: „cudnej11. Sewilla jest mia- , mne zakłady pozamykane, 

~  "     ' ’ ’ ’ storn zupełnie pozbawionem śniegu; nie pada \ sywskmh me milknie.

Lwów, 27 kwietnia.
{Miłość i mienie po zniżony cenie.) 

Wczoraj po południu przesłuchiwano ja-

C o i  o  c z e m  p i s z ą .
Pan Teofil M-<runowioz bardzo rozsądnie

przedstawia w Gazecie narodowej teraźniejszą po­
litykę rządu austryackiego. . . .

Taktyka hr. Thuna zachowywana w parlamen- *ame. (l 0 ~ 2d oenfcymów) mają ogromne powo-
» l( A aji L /v  / ł  f.-» wi nrlHff. n u v i i  I t i  -«»-i 1-Ałtłyi n _

m e
tu on nigdy. Zimy w śoisłem znaozeniu niema; j 
jest tylko pora deszczów w rodzaju naszoj !

. wiosny, obsenio zaś już się tu zaczął okres S 
umiarkowanych upałów, najmilszy i nąjulubień- I 
szy sezon w roku. Ogrody, pełno w onnych ; 
magnolii i palm, po ezęści już są w zupełnym > 
rozkwicie ; wielka aleja spacerowa pełna ludu ; f 
a mnóstwo podróżnych, naturalnie 
Anglików, kręci się po murach
ogląda przepiękną katedrę, zw ied za -------------- _ . . .
ta (własność książąt Medina Celi — jest to ®auii), to po południu >zyma 
podobizna domu Piłata w  Jerozolimie, wznie- j 
siona tu w XYTI-ym wieku przez margrabiego 
Tarifa) i różne iane piękności lub osobliwości 
Sewilli, których atoli nie przytaczam, odsyła­
jąc czytelników wprost do Baedeokara.

W ielki tydzień i tydzień 
(semana santa y  feria) nadają szczególnie go­
rące tętno żyoiu Sewilli, która wogóle jest 
miastem nader ożywionom. Gwar uliczny, już 
prze* same tłumy, skupiające się w wązkiph 
ulicach tutejszych spowodowany, potęgują cią­
gło -wrzaski rozmaityoh usłużnych handlarzy 
ulioznyoh, sprzedających ciasta, wodę lub ga ­
zety, nadawszystko zaś słychać nicustauue 
okrzyki chłopców, sprzedających najrozmaitsze 
wydawnictwa z programem procasyi i uroczy­
stości świątecznych. W ydawnictwa te, bardzo

^  ręku kapelusz 
brązowy. Pytania przewodniczącego, dr. Oleń- 
skiego, stawiane Lodwunowi, miały na celu 
wyjaśnić, czy prawdą jest, że Ledwus działał 
wspólnie ze swoją żoną na szkodę służącyoh. 

,iai. Pytania te skutku nie odniosły; Ł?dwus odpo-
świąteozny! w,ada *a nio m® miał wspólnego z „in­

teresami swej żony. Ona to — powiada L e ­
dwus wpakowała mnie niewinnie do krymi­
nału; gdy jej to potem wypominałem, ona mi 
pokazała figę z kułaka i rzekła: „Nie ma głu ­
pich cię puścić, żebyś sobie popijał11. Opowiada 
on, źe Ledwusowa była to herod-baba; nie m o -’ 
żna jej było zrobić żadnej uwagi, bo porywała 
w tej chwili hak, polano lub co je j wpadło 
w  ręce i skakała do oczu. Mimo to Ledwus za 
jaj kłamstwa rozmaite obił ją kilka razy. K ła­
mie ona jak najęta, kłamie „tort,u a chyba
kiedyś niekiedyś —  gdy się pomyli — to po-

„ i c i i ś i e i i f ."
Interpalaeya p. Hoffmana-Wellenhofa, ma­

jąca na celu jedynie wywoł&nie skandalu, zmu­
sza całą prasę europejską zająć się stosunkiem 
byłego prezesa m nistrów hr. Kazimierza Ba­
deniego do mato znanego i mało czytanego 
dziennika wiedeńskiego Reichswehr. Nasz ko­
respondent wiedeński omawia, dzisiaj tę spra­
wę i rzuca na mą jedynie właśoiwe i jedynie 
rozsądne światło, my zas tutaj dla dokompleto-

cie wobec opozyeyi, przypomina wielce zachowanie 
się aimii rosyjskiej wobec Napoleona w roku 1812.
Mianowicie —  cis przyjmuje on walki! Lewica na 
różne sposoby manewruje, ażeby wyprowadzić hr.
Thuna z milczenia — ale ou udaje, ze tego nie ro­
zumie i upornie milczy. To milczenie jego gniewa 
niepospolicie ławicę, irytuje ją — \ zaczyna ją już ■ „ . 0
naprawdę niepokoić, Ale hr. Thun jak milczał, tak j *» 21 y °  J
milczy i w żadne z nią nie wdaje się układy. 1
A jaki ma w tem plan, gtaje się to coraz bardziej 
widocznom. Spodziewa się on mianowicie tym spo­
sobem doprowadzić lewicę nieochybnie do zupełnego 
rozprzężenia — doprowadzić ją do tsgo.̂  że pęknie 
skutkiem własnego gadania! A źe już niedaleko do 
togo, najlepszym dowodem ostatnia mowa Wolfa, 
w której z właściwą sobia furyą uderzał już nie na 
Czechów, ani na Polaków samych, ale przedowsayst- 
kiem na swoich dotychczasowych sojuszników na 
Niemców z lewicy! Oświadczył on chełpliwie, ża jj 
uważa za zadanie swojego

dzenie, jako doskonałe podręcsniki informa­
cyjne. Szkoda tylko, że tuż obok reprodukcyi 
obrazów i posągów świętych, mieszczą się 
w nioh przarożna ogłoszenia kupieckie, często­
kroć eg*ła nis licujące z ehu.rakterem i treścią 
owych wydawnictw okolicznościowych.

Procesje wychodzą po południu, około 
j, z kilku naraz kośoiołów, mając 

wyznaczoną sobie drogę i spotykając się w nie­
których punktach. Wszystkie przechodzą przez 
najludniejsze ulice, a zwłaszcza żadna proessya 
nie omija, najbardziej ożywionej ulicy tutejszej, 
zwanej Calla Sierpes, a mającej szerokość nie 
o wiele większą od dobrego chodnika, Nado- 
miar ulicę mocno zwężają ustawione na niej 
rzędy krzeseł, wynajmo v: anyoh na czas proce­
sy!, bądź jednorazowo, bądź na cały tydzień.

Przed procesyą na mieście wre ruch g o ­
rączkowy.

Od południa już spotyka się wielką ilość

. oddawałam Bobkowej (tj. tej, którą
| oskarżyła jeszcze w śledztwie i którą niewinnie 

trzymano przez pewien czas w inkwizycji). 
W śród audytoryum wielkie poruszenie. Ledwu­
sowa opowiada dalej płaczliwym tonem, źe 
robiła wszystko, co jej Bobkowa rozkazała. 
Przyznaje się tylko do winy pod tym wzglę­
dem, iż namawiała kilka dzlewoząt do składa­
nia fałszywych —  na jej korzyść — zeznań 
przed sądem w razie, gdyby została areszto­
waną. Co do reszty, to wszystko przypisuje 
Bobkowej i mówi, że wszystkie listy pisał pi­
sarz, którego Bobkowa prowadziła zawsze ze 
sobą. Ze Ledwusowa w ohwili aresztowania 
jej zeznała w  polioyi, jakoby do oszustw na­
mawiał ją mąż, na to ona teraz odpow ada, iż 
uczyniła to ze złości, bo jej mówiono, że mąż 
będzie sobie hulał. W ięc nie troszeząo się o to, 
oo się stanie z dzieokiem, wciągnęła do are­
sztu takŻ8 Ledwusa.

Dlaozego najpierw mówiła, iż jest ajentką 
kabalarki Jabłońskiej (a nie Bobkowej), na to 
Ledwusowa odpowiedzieć nie umie.

Dziś przed południem przesłuchiwano w 
dalszym ciągu Ledwusową. Zeznaje ona, że 
ufała tak nieograniczenie owej Bobkowej dla­
tego, źe spodziewała się, iż Bobkowa zapisze 
jej ksmienioę. Przewodniczący pyta więc dalej, 
jakim sposobem Bobkowa dowiedziała się o tem, 
że Ledwusowa z aresztu śledczego została od­
stawioną do szpitala i tam (jak utrzymuje L e­
dwusowa) codziennie ją odwiedzała. Ledwusowa 
odpowiada, że napisała ze ‘ szpitala do Bobko­
wej list.

P r z e w .: Przecież nie wiedzieliście wtedy 
ani jak ona się nazywa, ani gdzie mieszka?

O s k a r ż o n a :  Wiedziałam, źe mieszka 
na Zimarstynowie, a list adresowałam do Śli­
wińskiej, bom myślała, źe Bobkowa tak się 
nazywa.

P r  z e  w.,: I  Bobkowa dostała ten list, 
adresowany „Śliwińska na Zaraarstynow.i©“? •

O s k. Tak jest, dostała zaraz nazajutrz.
W  to wszystko każe Ledwusowa sędziom 

wierzyć.
W  dalszych zeznaniach oczyszcza Ledwu­

sowa swego męża od wszelkiej współwiny, a to 
oo powiedziała na jego niekorzyść w  polioyi i 
w śledztwie sądowem było tylko wypływem 
trwogi, aby on, wolny, nie umknął „w  świat 
za oozyM.

8 wiadek Eufemia H u p a ł o, zamężna Sto- 
pyra, żona stróża, zeznaje, że dała Ledwusom 
korale i 13 złr. na środki na miłość i na in- 
kluzy. U Ledwusów schodziło się około dzie­
sięć dziewcząt, śpiewano tam i tańozono, a L e ­
dwus był przy tem i grywał na harmonii. L e ­
dwusowa ostrzegała świadka, by nie mówiła nio
0 „interesach14 Ladwusowi, bo to człowiek zły
1 gwałtowny. Gdy Hupało zapoznała się z Le- 
dwusową, miała już narzeczonego.

P r z e w ó d . :  A  na cóż wyście brali le­
karstwo ?

Ś w i a d e k :  Bo Ledwusowa mówiła mi, 
że on wyjechał ze Lwowa i mógłby mnie po­
rzucić.

Ad w. dr. D w e r n i a k i: Czy wierzyliście, 
że to jekarstwo pomoże wam ?

Ś w .: Ja nie wierzyłam, ale pytałam się 
dziewcząt, a one mówiły, że lekarstwo to po­
maga na zwabienie i zatraymawie kawalera

Z  odczytanego protokołu zeznań męża 
Stopyrowej wynika, że Ledwus zachwalał mu 
inkluzy i doradzał, ażeby Stopyra sobie inkluza 
kupił.

Eufemia zapytana przez dra Krausa, ozy 
jest lub była kiedy chorą na.umyśle, odpowie­
działa, , że nie.

Świadek Salomea S y k u ł a ,  rozgarniona 
i przyjemnej powierzohownośoi, służąca, wcho­
dzi na salę i głęboki składa sędziom ukłon. 
Przewodniczący pyta ją, ozy była już kiedy 
w „kryminale14, a ona odpowiada:

— Nigdy, teraz dopiero pierwszy raz....
Ledwu* nastręczył Salomei kawalera, któ­

rego jej jednak nigdy nie przedstawił. Miał to 
być jakiś właściciel realności, nazwiskiem W o­
źny. Ledwusowia zaręczali j e j , że ten Woźny 
,'1"" ” ożeni. Ledwus wyłudził

zŁ na podróż do 
rzekomo 200 zł., o- 

trzymane jako zwróć jakiegoś długu. Za tę po­
życzkę przyrzekł Salomei 1 zł. procentu. Na­
stępnie pod rozmaitymi pozorami wyłudził od 
od niej to 5, to 4, to jednego guldena i t. d., 
co razem wynosi mniej więcej 112 zł. Dato 
pieniędzy wydobył Ledwus na owe matrymo­
nialne oele, bo kawaler, którego Salomea nigdy 
nie widziała, rzekomo wyjechał z© Lwowa do 
Łańcuta i nie dawał o sobie znaku żyoia. 
W ięo Ledwus postanowił zobaozyó, oo W oźny 
robi i na to wyłudził od Salomei kilkadziesiąt 
zł., ale do Łańouta nie pojechał, bo — jak m ó­
w ił—  nie pożyczył mu ktoś paltota. Ledwnsowie 
przez całe dwa lata na rozmaite oele brali od 
świadka co miesiąo rozmaite kwoty. Salomea 
miała u swej słnżbcdawozyni złożonyoh 40 zł. 
Te pieniądze^ Ledwusowie powoli wszystkie w y­
dobyli od Salomei, a potem każdego miesiąoa 
wyłudzali od niej jej miesięozne zasługi na

wie prawdę Skłamała, obwiniając swojego mę-1 si-sm.pl-, adwokatów, taksy przeniesienia, bo
ża o to, że jej rozkazywał wyłudzać pieniądze ’ 
od dziewcząt, obwiniła dalej ową nieboszczkę 
Jabłońską o to, ale — powiada Ledwus

kawaler kupował we Lwowie nową kamienicę- 
Ofiarowywali także Ledwusowie Salomei in- 
klaza, który miał mieć tę własność, że gdy do-

„ szczęście tej Jabłońskiej, źe umarła14. Ledw us; Gę clo szufladki kasowej w sklapie, to 
uroczyście w obliczu trybunału sądowego w ?- i znajdujące się w  szufladzie pienią'
rzeka się swej żony, „bo to kłamca, z którą dz® przychodziły do kieszeni tego , kto sapłą- 
żyć nie można14. Miała taż ona ciekawe za- inkiuzem. Razu pewnego na upominanie 
choianki. Nie nastawała wprawdzie na spra- > ci9 ^Momei, Ledwusowie oddali jej 2 )  zł., al» 
wierne kapelusza lub parasolki, ale razu pewne- w  kilka dni potem w kwotach 10, 8 i 2 zł. n* 
go zachciało się jej — koperty z stampilią p o -1 golepazente wiktu aresztowanej „staruszki 
ozty jarosławskiej. Dobrze się złożyło, ża Le­
dwus pochodził z okolic Jarosławia i taką ko-

, Krakowa14 pieniądza t e  odebrali.
Rozprawę odroczono do popołudnia.

r o a i k a
. ■ «\  *«*ame swojego «ro«mictr^a i j JS 5 i k ó V  różnych bractw
cwiczy6 niemieckie  ̂ausze „lękliwe i p ' ’ j kościelnych, w spiczastych, wysokioh kapturach,
wyłączać z owczarni niemieckiej owce parszywe — j  ̂ otworami na 0057 tyłka. Szeregi owych po-
to jest „zdrajców11, których coraz więcej widzi j ^  nro-esyach nadają im cech ę, przypo-
wokoło siebie! Ze taka mowa w szeregach lewicy ; z obraaów dawne orszaki in-
me mogła zbyt miłego wywrzeć wrażenia domy- j Doda- że kostyumy pcwmegól-l
sieć się laawo. I tak z każdym dniem j  nyeL bractw są jednakiego kroju, różnią się
zoiej zarysowuje się rozłam pomiędzy umiaraowa- , ^  lko ^  * b ,at e , czarne, bronzowe,
nymi odcieniami opozycji a radykałami, .rrezy- £ j . , /  ^
dent Izby, dr. Fucha, tej aamej trzyma się taktyki 0 QGOwa x 
Żadnej tamy nie stawia powodzi wymowy lewicy 
w tej nadziei, że brudna jej fala przepłynio i pozo 
stawi za sobą tylko błota i namułu sporo. Gorzej

Na czele procosyi, poprzedzanej przez kil- 
_ { ku odświętnie p r z y b r a n y c h  polieyantów, kroczy _ ( „

bractwo, nio3ąo krzyż i godła parafii; potem ,» winę. Poco i wyśoie nosili te a list; 
jw  pewnej odległości, niosą olbrzymią podsta-j posłutraoz, swej żony?

może byłoby przeciwstawić tamę tej szalonej powodzi, j ; / ^ ^ ^ ^ t t órej z n a j d '7ę  b^df posą- 
* * g i pojedyncze, bądź całe g ru p y : Pan Jezus

Odznaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa handlu

lwowska Fabryfea Asfaltu
‘K E IB L T U K  do k ry c ia  dachów  

Szeligi-Łyszkiewicza, Inżyniera 
Ł  W 6 w, Ulica 6w. M arcina 80*

Asfaltow a m asę w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T e k t u r e  u l e p s z o n ą  o g n i o t r w a ł ą  do kry­
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów 
□  od 2 ałr. do 3 ał. 50 ct._____________

pertę miał, więc mógł łatwo zaspokoić pragnie 
nie swej zony. Swoją drogą koperta ta posła-s 
żyła na to, ażeby niejakiej Annie Więcław 
(w Krakowie) przedstawić list „z Jarosławia14 * 
ou nastręczonego^ jej w Krakowie kawalera,

| który „ żądału dzi«si^3iu zt. na metrykę ślubną, j 
a i „Kawaler44 pisał: „Najukochańsza Anusiu! Skó­

rom. tylko przyjechał do Jarosławia, a zaraz 
sojort piszę do (Jebie, Przyszuj mi 10 złr.
Kocham cię ogromnie, żyć bez ciebie nie m o­
gę ale dziesiątkę przyszlij, bo potrzebuję na 
metrykę itd. Twój Piotr14. Ten list, napisany 
prawdopodobnie przez Ledwu sową, dała ona 
Lodwusowi i kazała mu odnieść go Więoławó- ra 
wnejj a Więcławówna napisała od siebie list i 118
z banknotem daiesięcioguldsnowym wręczyła go i ^  -----  ------  . , . .
Ledwusowi, aby oddał żonie. " 1 wzrastający ubytek sił i wyczerpane. Arcyksią-t

P r z e  w .: W y składacie jedno na drugie ^czy lat 75. „ ■»; „ ■ - -d-.i.
to wy Austryacka p:e'grzymka da Ziemi

grzymi przybyli w niedzielę , dnia 24 licu. do Jate '
ja ' Pogoda uprzyj a, a stan zdrowia pielgrzymów wy

śmienity.

Lwów 27 kwietnia.
Wiceprezydent dr. KorytowDi, jak donoszą 

z Poznania, ma się zaaozaie lepiej. Z\ tydzień wra­
ca do Lwowa. Odżywianie choreg i jest wprawdzie 
z powodu nadwerężonej szczęki dolnej jeszcze utru- 
dnionem. ale pacyent może już p r z y j m o w a ć  stałe 
pokarmy, Według zapewnień lekarskich, znaków 
na twarzy nie będzie żadnych.

Arcyksiążę Leopold, brat arcyksięcia R ine- 
; który przed K ilk u  tygodniami zachorował ciężko 

na zamku Hbrustein pod Baden, przyiM w modzie- 
ostatnie Sakrament*. . Ost .tni biuletyn stwierdza

ozy

* i
za

L e d w u s :  Z tem właśnie b ;eda, 
swojo posłuszeństwo mam być karany ..

Ł s t f s * eSm*yc«»® p#yiy  Isalącyjrae. 
Srf&lte. SMłffiei&sl.wwy Ś w ie c ą c y  te»»»«rw sw P 

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.
S m ołę  «nffl«hifcą, bezw odną.

Favryk* osansa asfaltem najbardziej zawilgocone 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. , 

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachoi* 
tekturowa oraz reparacya tychże. Dłogolatr^ trwałość p°rr  
e*a eif„
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1, Wieczór pożegnamy lila p. Florjaesfcjpgo. be- sposobu zarobienia na cLleb zmusza proletaryai do ; 
|!cya Wiadomości artystycznych urządziła w po- natarczywego niekiedy zaefiarowywrnia podróżnym 
psiałek 25 bm dl? p. Władysława Florjańskie- swych usług Brak zarobku jest dlatego, 2 9 od
L îeezór pożegnalny, który zgromadził nawwbi- czasu krachu budowlanego nic się w Rzymie nie

bark kupieckich, czskrjącyeli na to oczyszczouie cd Ostóitnie notowania:
paru tygodni w Kronsztacie zaczęło sio przygoto- j Kredyty sustr. 349-75, węgierskie 870 —,
wywać do wypłynięcia do Petersburga. Telegram , Anglobanki 154 75- Ussiony 294 25. Banku orci- 
dodaje, że jest nadzieja, iż resztki lodów spłyną rxf 25850, L&nderb&nk 2*24-25, Ludwiki 21.1*25,

*

j ŝzych reprezentantów świata artystycznego ( buduje; rąbanie drzewa i agartywanie śniegu w kii- dziś jutro i źe owe statki będą już mogły w końcu OzerrJ.Owi.aekie 293'—, Eltethale 254'— , Rent®
jakiego. O irćez licznych produkcji wokalnych, 
rtórych brali udział: pna Jezierska, bohater
'•tzoru p Florjańsfei i p. Górski, uezesmicy usły- 
'il wir Dworzaka świetnie wykonane przez prof. 
Melcera, Wollktala i Sladka. Sympatycznego 
Kaka podejmowano nader serdecznie, a r-iywio- 
Zabawa przeciągnęła się do późnej nocy.

Do wiedomości komendy korpuśuej we Lwo-
Z Żółkwi donoszą nam, że w dniu 23 kwie-

ezu nie potrzeba zgartywać, bo je wysusza słońce
macie rzymskim nie istnieje; nawet błota po desz-1 tego tygodnia do stolicy nadnewskiej dopłynąć. j papierowa 10J '95, srebrrft 101 95, &astry8,ck*‘_

Z tego eię okazuje, że jeżeli my skarżymy slota 121T5, austr. renta wal kor, 101'45, v ę -
Jak zaś B .ymianic ?ą uprzejmi, dowód na to w na-1 się na zimną wiosnę, to koniec końców są kraje, \ gierska zfotfc 12.040, węgierski renta Wfti. kor.
stępująeem zdarzeniu, które spotkało dyr. Gerst
manna. We Włoszech nie ma sklepów towarów | dują się warunkach, 
nreszanycli, lecz każdy gatunek towaru ma swój 
osabny sklep. Otóż dr. Gerstmannowi brakło pe­
wnego wieczora cukru. Deszcz lał jak z cebra, Za­
kłopotany nasz rodak wchodzi do najbliższego skle

H b. r. wczeonym rankiem, powiesił się w lasku ' pu 1 żąda cukru, gdy w tem spostrzega, że zm j - j z  rewolwerem w kieszeni. 
ltaju zolmerz załoguiącego tamże 4 pułku ułanów duje się w salopie masarza. We Lwowie ładni aby
Ndrc- nu, Stanisław Wójcicki Powodem samobój- 
4 miało byó ostre obchodzenie się z nim jedne- 
Ł przełożonych.

Pinna Emilia Kowalska, Lwowiauka, uczen-
1 prof. Melcera, korcertoweła z wiełkiem pówo- 
"tiem na dworze królowej rumuńskiej Elżbiety, 
fcniki bukareszteńskie, między innymi Bukare-

przyjęto takiego, który szuka w wędlimarni cukru. 
Tymczasem masarz rzymski najuprzejmiej odpowie­
dział swemu gcściowi, źe cukru nie sprzedaje, a 
cJioćiaź deszcz wielki padał, on wyszedł ze sklepu 
bez kapelusza, po jrowadsił dr. Gerstmanua kilkaset 
kroków i wskazał mu najbliższy sklep, gdzie sprze­
dają cukier. Mówca nie przeczy, że na prowincji 

| lagb. i Independance Roumaine wyważają się i trudniej o uprzejmość u mieszczaństwa i proleta • 
'iclkiemi pochwałami o naszej rodaczce i prze-1 ryatu, ale w Rzymie pod tym względem nigdy nie 

Padają jej świetną artystyczną karyerę. jj doznał żadnej przykrości,
Z Teatru Wczoraj odbyło się przedstawienie Nowy SDCSOb [Kboru podatków będący

Maaryt 27 kwietnia. Tutejszy Herald do­
nosi, że Rcsya użyczy Fiszpanii takiego ssmeg< 
poparoia, jakiego Stany Z/«dnoozone doznajs 
od Anglii. Gdyby więc między Stanami Zjedno­
czonymi a Anglią przyszedł do skutku alians, 
bezzwłocznie zawarłaby Rosya sojusz z Hi­
szpanią.

Z  Hongkongu nadeszła tu depesza, że Ame­
rykanie usiłują przeciąć kabel podmorski mię­
dzy Filipinami, Kubą i Hiszpanią.

Inna depesza donosi, że na wybrzeżach 
Kuby w pobliżu G-uanabaooa wylądował od­
dział powstańczy z 500 ludzi, złożony w poło­
wie z Amerykanów a w połowie z Kubańczy- 
ków. Dowodzi nim przywódzoa powstańców 
Lacret. Brygada wojska regularnego wyruszyła 
przeciw temu oddziałowi

Nowy Jork 27 kwietnia. Z Keywestu do­
noszą, że Amerykanie schwytali hiszpański 
okręt transportowy wiozący 900 żołnierzy.

Londyn 27 kwiełnia. Do Daily Dews dono- 
zab&wy wpadł młodszy chłopiec z wysokiego brze-1 na msj-ozerwiec 6 4 0 —6.52, na lipiec-sierpień szą z Waszyngtonu, że Mac Kiuley jest zdania 
gu do wody. Starszy po krótkim namyśle rzucił eię j 6 '55—(i 66. Spirytus 2010—20.b0 iż Kubę będzie można blokadą tak ogłodzić, że

Z targu na bydło. W iedeń 25-go kwietnia.

w których ladzie w jeszcze gorszych od nas znaj- i 99.10, dukat; 5‘66, 20 frankówka 9‘56— , saerłr,
I 1 1 -7 8 - ruble 1*87*/,.

D i a pojedynki mają się tymi dniami odbyć j Ceny 3boża. Wiedeń 25 kwietnia. Pszeni- 
w Wiedniu. Syn burmistrza miasta Pragi Podlipne-1 oa na wiosnę 14 35, na mej - czerwiec 13 87— 
go wyzwał na pojedynek posła P»sclibę za to, że j 13 95, na jesień 10 79— 10 b 5 ; żyto na wiosnę 
rozgłaszał, jakoby Podlipny krążył po ulicach Pragij 10-25—1028, na jesień 8"60; owies na wiosnę

7-80, na jesień 6'38; kukurudza ni maj-czerwieo
Poseł Udizal wezwał na pojedynek posła Pum- j 6 30, na lipieo-sierpień 6"42— 6"45. 

mera za to, że mu ten ostatni zarzucił kłamstwo | Wiedeń 26 kwietnia. Pszenica na wiosnę
podczas zajść w Radzie państwa. [ 14'65— 15'20, na maj-czerwiec 14-20—14-68, na

Oflważny malec Pod Paryżem bawiło się j jesień 1105— 11-30; żyto na wiosnę 1080 — 
dwoje dzieci na brzegu Sekwauy. Jedno z nich 1 1 -— , na jesień 8  80— 8 88; owies na wiosnę 
miało 8 a diuyie 7 lat. W  tern podczas najlepszej ‘ 8 '— , na maj-czerwiec 7-83—7 8 6 ; kukurudza

w zimne fale, aby ratować brata. Zapłynął na
H !C‘j jce, gdzie pod wodą znikło dziecko i szukał go dzisiejszy ć^rg dowieziono wołów galicyjskich
l o l r i c i  / ł f r n  n  w t i i  rt n  ł n  M m  l r w r  ł w i A  A  1 n  n td - r r  y S A O f U ik i  I   , ^  ^

ii 7 a  "  a .  •  — w | .i  ̂ — — p r i i i !  u n b J  x w .ix—i i  i s .  s i  * 4  . * a\J |  m r  u  i  11 / 11\ 11 , 19 i vm i  j  L / j
^gnali się z lwowską publicznością, Po drugim j tki, o którym może dotychczas nie wszyscy wiedzą ! jednak stanął na nim patrząc zapłakanymi oczyma } 0RCyuwe lima 34 do 35, wyjątkowo  , za
ic>e wśród niemilknących oklasków wręczono wszedł w życia z początkiem roku 1898, Oto we- na wedą ujrzał wynurzającą się z ni oj głowę brata, | - } i krowy 20 do 30 32 zł. wszystko
,rj]'gu ar ty etom mnóstwa wieńców i kwiatów, za- dług rozporządzenia ministerstwa z listopada r. z. j Bez namysłu rzucił się więc znowu w nurty i tym

' '^ąc ich oprócz tego deszczem buliieciuów rtu- wszystkie należytości, które pobierają urzędy po- razem udało mu się chwycić tonącego ; a włosy
Ĵeh na scenę z amfiteatru. Joden z ofiarowanych | datkowe, z wjnątkiem jedynie należytości cłowych, | i. dopłynąć z nim do brzegu, gdzie napół utopione
horyańEkieinu wieńców uw:ty z liści laurowych ? mogą być płacone za pośrednictwem przekazowego S już młodszo dziecko przypredzownno wnet do przy­
mykanych kartami wizytowymi wielbicieli znako- t obrotu pocztowej kasy oszczędności. Ksńdy więc tomnośoi.
“ego śpiewaka nosił na szarfach  cha.rakterysi yczny | kontrybuent może zapłacić swe należytości przy

*

wraz z biletem wstępu na galeryę, otrzymał 
kieznemmei mu służącej przy placu Strzeleckim. 
la!a mu ona rzucić go na scenę, po zapłatę zaś 

pł się zgłosić po przedstawieniu na pl. Maryacki.
Zakaz. Ministerstwo wojny wydało zakaz, na 

^y którego członkom armii nie wolno należeć do 
■tych klubów, an1' towarzystw cyklistów.

f  Emilia DukSiyńska, znana portrecistka, 
54rła w Warszawie.

t-ołożenle kamienia ivęuieinego ped newy teatr

'Ko rady miejskiej rozpocznie się uroczystość o 
"U. 12  w południe odczytaniem aktu fundacyj- 
Ko przez arebiwaryusza miejsaiego dra Czołow- 

c. Oryginał tego akfu, spisany na pergaminie 
'teżony do puszki ołowianej zostanie wmurowany 
Meczną rzeczy pamiątkę w kamieniu węgielnym 
fundamencie gmachu. Do puszti wrzuconych 
lzie onaato kilk. sztuk monet współczesnych, 

'^kowane odbitki aktu fundacyjnego będą równo- 
.|®śnie rozdawane między publiczność. Następnie 

Hędzio się ceremonia kościelna poświęcenia ka- 
#hia węgielnego, której dokona członek Rtdy 
ejskibi "k». kan Lenkiewicz. Potem przemówi 

'lent miasta imieniem gtriny a po nim — 
^htualnie lako reprezentant kraju marszałek kra- 
V  lub namiestnik, którzy się jeszcze nie oświad- 
%  w tej sprawie. Następnie wygłosi mowę imie- 

dramaturgów polskich sędziwy poeta Karol 
Jeżowski, a wreszcie jeden z artystów dramaty- 
V ch , którego do tego wydeleguje zaproszona 
'fskeya teatru. Do udziału w uroczystości ma być 
'He zaproszono, „Lutnia“ , która ewentualnie na 
Łzątku uroczystości i na jej zakończenie odśpiewa 
-Sowne pieśni.

Ponieważ ns. placu budowy nie ma wiele 
">ca, przeto ws*ęp tamie dozwolony będzie jedŷ

I jakiś czas nurkując b.ilkakrctr ie. Ale gdy poszuki j 717> węgieraHóh 3900 i nieirieckich 807, ra-
wnoia jego były bezowocne, i uczuł, źe z zimna; zem 54^4 gztuk_ p ocon o  za woły f fa H o y j®

Hhau 'e-a, wktórem p. Florjański i p. Ar kłowa wiełkiem udogodaien-sm dla stror płacących poda- krzepnie i słabnie, odpłynął do brzegu. Zaledwie j lekkie 2S do 30 dobre ciężkie 31 do 33

Zmarli. W Baryszu koło Monasterzysk Ewe-

!l>hci.u
nWielkiemu artyście —  Polakowi — anty- p którejkolwiek pocztowej kasie, używając na ten cel j lina Sigmundowa, wdowa, matka miejscowego pro-

_ .     . a , V /1 rlAn /X (YA T. « nu I-i- 4 AłITT VI A rr * Y1 A * L C n lit n

Ha-mcnia cwacyinego pożegnania mało co nie | „cedułą płatniczą11. Owa ceduła, a jak ją krajowa 
ftała przerwara, wypadkiem, któremu w czas za-1  dyrekeya skarbu nazywa, „pośw‘adczeaie złeżenia11

•10 , w poł.

pozostającego w usługach przedsiębiorstwa p- 
wibiczltS Ekspres trrymał w ręku wieniec,

umyślnie sporządzonego przekazu, który nazwano i bogzeza ob. lać,
Słan gbwiatrza. T. o g. 6 rano 

4- 13 R. Bar, 761, Spadr- Pochmurno.
W ezkólco y/iejskiej.

—  Jaki jest ezf.s najodpowiedniejszy do zbierania 
strona sama; zaopatrzona w markę pocztową na 2 f owoców ? 
centy jest do nabycia w Ssiifem nr?WIziA uoczto-1 — a

ieżono. Oto ajent policyjny, Einkelstein dostrzegł j (Einzahlungsschtin) podzielona jest na trzy przę­
dącego się po galeryi ekspresa, nr. 25 Marżowi- j działki, z których dwie pierwsze wypełnić musi

w każdym uri,ędzio poczto- <
•ftchu upleciony, przetykany, zamiast różami. —  | wym za c-płatą 5 centów. W  pierwszej przedziałce |
h lami. Z wieńca zwisały szarfy niebieskie, płó- 
dhe, na nich zaś widniał węglem nakreślony 

„Teresie Afklowej.K Eprowadzcny na inspek-

wymicnioiia być musi cyfrą i słowami kwota, jaką 
się płaci i nazwa urzędu podatkowego, któremu się 
płaci; w drugiej powtarza się kwotę już tylko oy-

poi cyjrą posługacz tłumaczył się, źe wien-ec frsmi, wypisuje si^jimię i nazwisko płacącego, jego
zatrudnienie, miejsce pobytu i mieszkania, oraz 
urząd podatkowy, dla którego zapłata jest prze­
znaczona.

Na odwrotnej zaś stronie tej drugiej prze­
działki musi być dokładnie podany rodzaj i gatu

Gdy pies jest uw;ązany na łańcuchu.
DA cza00 ? Iks czyta żonie ostatnie telegra­

my o domniemałem odnalezi sniu wyprawy Andreego 
i Dagle "amyśla się.

— Cóieś się tak zamyślił ?
— E... tak, duszko, nic pzc^ególnego. Widzisz, 

zastanowiło mnio tylko, dla czego wszyscy znako­
mici podróżnicy do bieguna północnego byli zawsze 
ludzie — żonaci ?

Repartuar leatru. Dziś ,Bal maskowy,w ostatnie 
nak zamierzonej zapłaty i powołano daty, uzasadnia przed,.tawiouie opery. Weczwrrtek po raz 1 „Córka*  i . _ _*__  i_____  1_t ___ ' a— 4- I ■*— n ir v i   -i 1 • Di,_1 . i* . •jące zapłatę, a więc przytoczone być musi, ćzy to Jefty,11 dramat w 1 akcie Cayalotiego i „Widma,®
jest podatek i jaki podatek, czy należytośc przeno­
śna od spadku, czy od kupna, czy np. kara stem­
plowa, a obok tego powołaną być musi data i li-

Hdzie się w sobotę. Według progj&mu ustano- 1  czba nakazu lub wezwfma płatniczego i wogóie do 
°hego na wczorajszej naradzie korni cetu teatral- S kumentu urzędowego, na zc.sadzio którejtego czyni się

trzy-akiowy dramat Ibsena. W  piątek nia będzie 
1 przedstawienia. W  sobotę dwa uroczyste przed- 
I stawienia z okezyi poświęcenia kamienia węgiel­

nego pod nowo budujący się teatr: popołudniu
Damy i huzary,w komodya Al. Fredry, wieczorem

zapłatę. Dalsza mampulacya z taką cedułą należy już j nFlirtu Bałuckiego. W  niedzielę po południu „Otel
do urzędów. Przy płaceniu pierwsza przedziałka zo j j0,M tragodya, wieczorem „Kaśka Kp,ryatyda“ Za­
stanie odcięta, poczem zaopatrzona podpisom urzędu : polskiej. W poniedziałek po raz 1 „Dwaj urwiaze,u
pocztowego stronie będzie zwróconą na dowód u- j gztuua w 8 odsłonach Piotra Pecourcella. We wto-
skutecznionej zapłaty. | rek „Trzeci maja,u dramat hi3toryczny.

Udogodnienie to b y ło b y  większom i racyonal- _ ----------------------------
niejszem, gdyby te ceduły płatnicze sprzedawano w J Do dzisiejszego numeru notą czarny d.a pr6nu-
urzędach pocztowych, i gdyby nie potrzeba po nie j meratorów zami ejscowyeh „ jś ody paryskie . 
chodzić aż do urzędów podatkowych.

K a ż d a  z  p a nPrrcces o Zskwestyarto^ana dyeły posłów
bocyalistycznych, zakończył się wczoraj wyrokiem 
trybunrłu Państw#,, skazującym rząd na zapłatę po która tylko zażąda, otrzyma Sl0tpłałni9 okazowy 
30 zł. każdemu z pojłów skarżących i n? pokrycie ! numer Mód paryskich, najlepszego i najtańszego 

i kosztów pobiępowama a to pod gi-uzą egzekucji do j pisma dla kobiet, zawierającego wielkie tablice kro 
ani 14. W  motywach wyroku powiedziano, że jów i haftów, dodatki powieściowe i nutowe. Pre- 
z ustawy jasno wynika, iż dyety pesekkie powinny numerata Mód paryskich wynosi: kwartalnie 90 ct., 
być zapłacone z funduszów państwowych. Z powo- f półrocznie 1 zł. 80 ct., rocznie 3 zł. 60 ct. Prenu- 
du tego skarga przeciw rządowi je«t uzasadniona,) meratę należy przesyłać wprost do Administracyi i
A ł- klA JN tmA Ir V. i- w 4 A „ P.A 4__A»  ł r Ć 1# / 1 7. * . ł_ _ T ____f _____ 1 T *1   1 1 A R S

na wagę żywą.
Teodor Romaszkan, Wasserg&sse 23. 

Sprawozdania banku rolniczego. Lwów 27
kwietnia 1898.

Silny ruch zwyżkowy na targach zagrani­
cznych wywołał znaczne podwyżezeMe cen pszeni­
cy i żyta na tajgach tutejszych, zwłaszcza, iż za­
pasy są wyczerpane, a popyt silny. Również kuku­
rudza i owies wykazują zwyżkę cen W  spirytusie 
usposobienie niezmienne, Jafckolwiek njtowania są 
nieco wyższe.

Eziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów 
Pszenica gotowa 13-25 do 13 75, żyro gotowe 9'25 
do 9'75, owies obroezry 8-50 do 9 00, jęczmień pa­
stewny 7 25 do 7-75 jęczmień browarniany 8 75 
do 9'75, rzepak 10 75 do 11'00, mianka 0 — do 
0‘— , groch pastewny 7'50 do 7-75, groch do go­
towania 3'50 do 10-— , wyka 6'5.0 do 7'00, bo­
bik 7'25 do 7'75, hreczka 8.50 do 10 00, kukurudza 
staia 6-50 do 6*75, Kukurudza na term na 0 00 do 0'00, 
chmiel nowy za 56 kl. — •—  do — •— , koniczyna 
czerwona 80-— do 45'— , koniczyna biała 25'—  dc 
40-— , koniczyna szweć zka 35'— do 70'— , tymotkę 
15'—  do 22'— , spirytus parltas Tarnopol gotowy 
17-25 do 17*75, spirytus na termina 15.50 do 
1650.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 26 kwietnia.

W  sprawozdaniu z dzisiejszego targu na Kla- 
parzu znowu m„my do zanoijwania zwyżkę cen 
w ogóle, a żyta w szczególności. Wojna i połączona 
z n ą obawa zmniejszenia lub nawet- zamknięcia im­
portu, a może więcej jeszcze dający się coraz sil­
niej uczuwaó rzeczywisty brak produktów są bez­
pośrednią przyczyną te, nagłej zwyzki, z której nie­
stety nietylo producenci, ile handlarze ciągną zyski.

Płacono: pszenicę białą 12.50— 13-80, czerwoną 
12.75— 14-00, żółtą 12-75— 13.80; żyto 10-00— 10-50, 
jęczmień browarny 8.00— 9‘00, na paszę 7-25— 7-75, 
owies 8‘00— 9'00 ; rzepak — ■—  do — ’— , konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  do — .—  zł 
kuku "udza 0.00—0.00. Wszyetro za 100 kilogram.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
% Zmusienta taryfy dia austryacko-węgierskiegc 

ruch u okrężi ego. Zaprowadzeni z dniem 1 marca 
1894 taryfa dla austro-węgierskiego ruchu okrężne­
go zostame z dniem 15 kwietnia 1898 zniesiona.

poddi się bez wystrzału. Owóż Mae Kinley 
sądzi, że jeżeli to się stanie, w  takim razie 
mocarstwa enropejsł ie  pod przewodniocwem 
Anglii wpłyną na Hiszpanię, ażeb 7 pogodziła 
się z utratą Euby i zanieehałc, wojny.

iParyż 27 kwietnia, Dzisiejszy dziennik 
urzędowy ogłosił ćek'aracyę rządu o neutral­
ności Frencyi w wojnie hiszpańsko - amery­
kańskiej.

Madryt 27 kwietnia. Minister skarbu przed­
łożył Kortezom preliminarz budżetu, wykazu­
jący wydatku 865 milionów, a dochodu 866 mi­
lionów peseto w. Nadto przedłożył minister pra- 
imma,rz nadzwyczajnych wydatków na dwa 
lata, w  którym domaga się na cele marynarki 
90 milioL ’>w, W  końcu żąda minister upowa­
żnienia do wypuszozania bonów kasowycn za 
100 milionów. Gwarancję ich mttją stanowić 
ko pamie państwowe w Alm aaen..

R t /r  27 kwietnia. W ielkie wzburzenie 
miedzy ludnośoią tutejszą wywołało znnozne 

ódwyższenie cen wszystkich gatunsów chleba; 
Obawinją się dalszej jeszcze drożyzny. Rada 
ministrów onoąo jej zapobiedz, uohwaliła przi >d- 
łużyó do 15 Lpca moc obowiązującą gasnącej 
w dniu 1 maja ustawy zi lżająoej eło zbożowe 
na 5 lir.

Ateny 27 kwietnia. Pod zarzutem obrazy 
majestatu uwięziono tu znanego reda Która i 
strunnika Delyanisa, Angelopulosc.

Do zamknięcia numeru nie nadeszły żadne 
depesze ani telegrafem ani telefonem o przebiegu 
dzisiejszego posieazenia Rady państwa.

HOTEL IMPERIAl .
pierwszorzędm hotel, rutar.racyc,; i kcwia/mia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przy,uchań dnia 27 Kwietnia. S. hr. Fiater 

Zyberk z Moszkowa. L. hr. Dębicki z Jawirowa. 
T. hr. Stadnicki z Sądowej Wiszi ui. M. hrabstwo 
Rey z Przyborowa. K. Slepecka z Lubyczy. E.Jor- 
dan z Stojówii. A, Dela Vaux z Nicei. II Schmiat 
z Pragi. S. Oaiacimski z Jarosławia. Major Franek 
z Stanisławowa. H. Gingola 7 Tarnopole. E. Fran­
ke! z Złoczowa. A. Stachowicz z Tarnopola.

a trybunał Państwa kompetentny do jej osądzenia. 
Rzeczą zarządu państwowego jest informować się o 
obecności członków w Radzie Państwa i przekazać 
wypłacenie dyet. Ponieważ jasno z ustawy wynika, 
że każdy poseł ma prawo pobierania dyet, a posło­
wie skarżący wyraźnie oświadczył', kiedy im osta­
tnie dyety wypłacono i źe im się nałoży więcej, po-

Mód paryskich: Lwówr ul. Łyczakowska 1. 27. Mftjrrair.y Przeglądu.
S P O R  T .

Wyścigi konne w Wiedniu Zjazd wiosenny. 
Dzień pierwszy 10 kwietnia. Nagroda Przed 

nieważ dalej wypłata dyei me została przez żadną ’ świta 10 000 k. zwycięzcy, 1,600 k. drugiemu ko­
za okazaniem zaproszenia, które imieniem Rady j ustawę zniesiona, przeto rząd winien być zasądzony I niowi, Handicap, meta 1.200 mtr. Zapisano koni 39 

ĵakiej rozseła komitet teatralny. Zaproszeń ta- | na zapłacenie zaskarżonej kwoty. j biegało 14. Dra E. Russa 5 1. , Bator“ po Bałwany
ltk wydanych będzie —  ze względu na szczupłość i Przytry wypatlak wydarzy’wydanych będzie —  ze względu na szczupłość 
Ssca —  tylko 300 sztuk. Robotnicy, zatrudnieni 
ły budowie teatru otrzymają w dniu uroczystości 
►ną remnneracyę. Wieczorem tegoż dnia odbędzie 
\ przyjęcie u prezydenta miasta, na które oprócz 
*®nków Rady miejskiej, otrzymają zaproszenie 
'Wybitniejsze osobistości naszego miasta.

W czytelni katolickie; miał wczoraj odczyt 
Jozef Marczyński o pielgrzymce polskiej do 

.tnu. O podróży pielgrzymów donosiliśmy kilka- 
Hnie, a o celu i najwspanialszym momencie piel- 
l?Ymki, t. j. o audyencyi u Ojca św. Dtaał szcze- 
j>Wo przed tygodniem nasz korespondent rzym- 

Z relacyi, którą słyszeliśmy wczoraj, notujemy 
hę2e jeden szczegół. Oto poniędzy pielgrzymami 

lowała sie pewna panienka z Krakowa, którą 
He przedstawiono Ojcu św , a to dlatego, źe gdy 

kilkuletniem dzieckiem i śmiertelnie zachoro- 
jla, matka jej oaniosła cię talegrancznie do Pa- 
Żc. z błaganiem, by raczył pomodlić się na in- 
cyę wy7drowieuia dziecka. Gdy to Ojcu św. 

Miedziano, Jego tówiętobliwość bardzo eię tern 
* szył i z malują‘A się na licach błogością, rzekł: 
otrzcie: oto ta, którą uzdrowiła modlitwa mcja.“

Przy itry wypatljk wydarzył się wczoraj w na- I od Gsalfa (54 kg) 1. P. A. Drehera 4 1. „Tip- 
azym ter,trze. Po drugim akcie Tannhausera pospie- j Top“ (55 kg) 2. Totalizator 123 : 5. 
szyła matka pana Floryańskiego za kulisy, aby di Nagroda trybun, bieg myśllwki, Handicap,
owacyi zgotowanej przez publiczność jej synowi, do- t.000 k. zwycięzcy, 600 drugiemu koniowi, meta 
łączyć swoje życzenia. Wiekowa osoba potknęła się . 4.800 mtr. Zapisano koni 10, biegały 8. Stada Mi- 
tak nieszczęśliwie^©upadła i zwichnęła rękę. Pomocy hloufalya 4 1. „Hableany1* po BaRarran od Gatrof-

, J.*____ I . . 3  - . 1 : 1 : I r  r e n  I___\  ̂ TT_ 1  CII____ 1_______  e  i

wiaśnie w teatrze,
Nagroda. Na wystawie fotograficznej w Pe­

tersburgu najwyższą nagrodę — duży złoty medał

(02 Va
5 L „AlLmd“natychmiastowej udzielili jej lekarze, znrjdujący się ; fen (60 kg) 1. Hr. A. Starnberga i. „

li kg) 2. Totalizator 13 : 5.
Dzień drugi 11 kwietnia. Wolny Handicap 

koni trzylstnich, nagroda 10.000 k. zwycięzcy,

'tu

otrzymał inżynier-technolog p. Alfons Rzeszotarski, « 1.000 k. drugiemu koniowi, meta 1.600 mtr. Zapi 
zawiadujący oddziałem metalurgicznym w stalowni ; sano koni 45, biegało 16. P, Siłtona „Prnnulau po
Obuchowskiej pod Petersburgiem. Npgroda ta zo- S Prinias II od Fasterling (53 kg) 1. Cap. Gastona 
*.iała przyznaną za wzorową i systematyczną ko (pseudonim) „Wagner11 (5J1/, kg) 2, Totalizator
lekcyę zdjęć mikrofotograficznych, odnoszących się ; 82 : 5. Nagroda Barata, bieg z płatami, Handicap,
do badań mikrostruktury żalaza. stali i surowca, j 4.000 k. zwycięzcy, 600 k. drugtamu koniowi, me-
Eadania tego rodzaju mają doniosłe znaczenie przy .a 2.800 mtr, Zapisano koni 20, biegało 8. Arcy is 
fabrykaeyi, gdyż wskazują, jakiego rodzaju zoatoso Ottona 4 1, „TriaP po Dictator od Y. Tripaway 
wać temperaturę dla danego gatunku metalu, aby i (66 kg) 1. P. R. Lebaudy’ego 4 1. .Eottine“ (65 
osiągnąć najlepsze własności mechaniczne. P. Rze- kg) 2 Totalizator 82 : 5.
ezotarski od dawna już zajmuje się Lakierni bada- Dzień trzeci 14 kw ietn iN agroda  Kisber
niami, gdyż jeszcze w roku 1880 zamieszczał arty- ocscae, 4 000 k. zwycięzcy, 600 b. drugiemu konio- reszty 
kułv w tvm nrzedraiocie w Przmladzie technicznym wi. dla koni trzvletnich. meta 1 300 mtr. Zapisano tiorunkuły w tym przedmiocie w Przeglądzie technicznym. \ wi, dla koni trzyletnich, meta 

Wynalazek, Dwaj Warszawianie wynaleźli koni 9. bieerało 6. Hr. T. F
Pielgrzymi doznawali w czasie swej podróży przyrząd do otwierania butelek, bez użycia korko- j Gunneisbury od Desdemona 1. P, A. Drehera
wmm*. Tni tai ńi iwPIzIlWnSfli Q(J (3.tlCŁlOWiO!D.8tWSl Ain/m iKFi7lrÂ rraniQ flacrrlr-ł i Ti»w i7finan/>io ' lrAł>l7Q  — i Knnf^ O. ^rtłtall wuł.rtl*edzie wibikibj życzliwości 

^kiego. Natomiast mroziła ich. nieoumienność 
':Wwość Włochów, jak uiemn.ej liczne grabieże 
Hbow i pamiątek katohckuh, jak np w Loretto, 

(He rząa włoski wziął w sek-wastr skarbiec dom- 
Najśw. Panny i sukienkę Maryi, dar jeJuegu 

, Członków rodziny Habsburgów, reprezentujący 
rtość około miliona guldenów.

, Ks. kan. G o r a z a o w s k i  omawiając poli- 
r‘4ue znaczenie ostatniej pielgrzymki Polakow do 

rzekł, że Polaków nie lubią w sferach 
,(>lu papieskiego. Pochodzi to prawdopodobnie

ciągu, uszkodzenia flaszki i bez zepsucia 'korka, 
Wynalazcy zrobili już podanie o uzyskacie patentu, 

Zbrodnia z powodu koimirastcyi Przed sze­
ścioma tygodniami znikł z Dukli 19-letni izraelita, 
Gelłer, chłopak podobno bardzo dobry i porządny. 
Strrskani rodzice poszukiwali go zrazu sami, a na­
stępnie prosili o pomoc odnośne władze. Ponieważ

wynaleźli koni 9, biagało 6. Hr. T. Fo3toticsa „Doga11 po 
Gunneisbury od Desdem 
„Zopf“ 2. Totalizator 25

C r ę ś ó  e k o n o m i c z n a .
Wiedeń, 25 kwietnia. 

(Z ), W ojna hiszpańsko-,amerykańska w y­
wiera na giełdach europsjtkioh wręcz odm en- 

Gełlerowie przypuszczali, źe żyjący z nimi w nie- na wrażenia od tego, jakie zazwyczaj każda

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Nawy Jork 27 kwietnia. Do tutejszego

Worlda donoszą z Waszyngtonu, że ubiegłej 
nocy odbyła się w ministeryum marynarki dłu­
ga narada kom isji strategicznej na którsj 
uchwalono wysłać bezzwłocznie na Ocean 
Atlantycki lekk? eskadrę (t. zw. Fliegendes 
Gesohwader) o znacznej sile. Eskadra ta ma 
pilnować, aby flota hiszpańska nie zbliżyła się 
do brzegów Ameryki.

Jenerał Wadb objął komendę 11 ad w oj­
skami, zebranemi w Tampie. W szyscy pensyo- 
nowan. oficerowie’ zdolni jeszcze do noszenia 
broni otrzymali rozkaz zgłosić się do departa­
mentu wojennego.

Londyn 27 kwietria. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że milioya w  Ryazuiondzie oświadczy­
ła, że nie bę Izie pełnOa służby wojennej poza 
teryto-ymn Stanów ^jcdnoozonych, natomiast 
milioya stanu Nebratski i Illinois oświadczyła, 
że pójdzie wszędzie, gdzie j  y "ozkażą.

Keyvyest 27 kwietnia. Z^Kawfnny dono­
szą, że daje się tam uczuwaó brak żywności. 
Ceny wszelkich artykułów spożywczych podro­
żały niesłychani-1.

M jdryt 27 kwietna Do dzienników tutej­
szych donoszą, że pancerniki amerykański. 
„Miuneanolisa i „Columbia® odłąszyłr się od 

eskadry amerykańskiej i popłynęły w
kierunku Hiszpanii.

zgodzie sąeiedzi, musieli chłopca pozbawić życia, \ wojna wywiera. Popłoch wojsnny trwał bardzo
sąd polecił przedowszystkiem wyczyścić studnię1 krótko, dziś nietylko nie ma na giełdaoh ani
iriejską pod kościołem parafialnym, co też w duiu jladu obr.wy, e-la przeciwni a spostrzedz się d&je

. f . r .. „  .. ,  r _______ \ 22 t. m. uskuteczniono. Po półtoi-aduiowem pompo- uawet radość, uwidoczniająca się znaczną zwyź-
źe w r. 1863 w Polsce kościół był s-odkiem * wafliu wody znaleziono rzeczywiście na dnie trupa ką kursów. Rozliczne bowiem nadz.eie wzbu-

P.zeprowadzenia celów nie łączących się bezpo- s Gellera, którego —  według orzeczeń lekarzy sądo- dza ta wojua w państwach europejskich, & oso-
Hoio ze sprawami kościoła. Niechęć ta musi wych —  sprawcy zbrodni najpierw udusili, a na-, bliwio w Niemczech. Liczą one na to, że zwią-
Hk obecnie ustąpić, gdyż u stóp Papieża zgro- f etępnie wrzucili do owej studni. Powodem tego czy- kszy się kolosalnie konsutneya żelaza i w-jgla,
Hilii się reprezentanci całego narodu, ze wazyst-! nu miała być konkuiencyjna „walka o byt“ , jaką że otrzymają znaczno zanówienia dla obu stron

ziem poakicL i wspólum hołd Zs^ierschnikowi j prowadzili zo sobą dwaj szynkarza żydowscy, Gel-1 walczących , a co może najważniejsza, źe na
usunąć opinię j ier miał, zawracając przemocą przechodniów, wielką pewion osas pozbędą się nieznośnej konkuren-
j«ko synach ! robić konkurencyę swemu vis Ł vis. Przy wydoby- oyi amerykańskiej 1 będą mogły Yankescm

1 ciu zwłok towarzyszył żandarmom około dwóch ty- edebrać sporo ich klientów. W  Baronie akcye
. . > -  -  . -  -  -  -  . . . . . . .  W q _

%Hoła złeżyli. Fakt ten powinien 
(Horzyatną o dzisiejszych Polskach 
BpWcłii. katolickiego. Mówca doradzał, aby piel- 
Bfenki polskie do Rzymu były csęstsze, a minno- 

 ̂ by w r. 1900, w którym będzta ebehodzonera 
i^yście dziewlętnastolecio istnienia kościoła kato- 
 ̂ ,ego, Polacy znowu pielgrzymkę zorganizowali.

. * t r e m 8 t a  ozuajmił, że w „Skale® lwow- 
jj(' powstała mjśl urządzenia już w roku przy- 

pielgrzymki polskiej, która złożyłaby Ojcu

sięczny tłum, złożony przeważnie z izraelitów, któ- kopa-lniaue podtskoozyły dziś c 3 do 4 'j,. "W<
rzy chcieli natychmiast trupa pochować na okopi-1 góle na wszystkich giełdaoh przeważał dzielaj

Atoli sędzia S prąd zwyżkowy. U na3 faworyzowano bvły naj- 
* . l u - n i . :  -i-™ ------------------------- t Za&.

sku, bo to był piątek przed szabasem.
i ż .ndariri zdołali przemocą przeprowadzić trupa do i bardziej akcy* przemysłowe i  kolejowe

merya uwija się od piątku za po- czną zwyżkę utoli uzyskały także renty, bo np.kostnicy. Źaadarmerya
f dojrzanymi zbrodniarzami i gromadzi ich w aa- - wspólna majowa podskoczyła O 89 ct. 

aniach dukielskich. Dotycncza3 uwięziono 8 żydów, j Z  Berlina donoszą o kolosalnej zwyżce
Jako „Papieżowi robotników® hołd w imieniu I podejrzanych. Żydzi dukielscy miotają przekleństwa j akayi kolei warszawsko-wiedeńskiej , wywoła- 

1, etniLa— _ n a— n. „  ̂.  i  — i— i : ---------------- -------- o.. — i-ir...- aej wiadomością, że dywidenda za rok ubiegły'^uików polskich. P. dyr. G e r s t m a n n  wobec [ i złorzeczenia z powodu wody, w której był uto- 
K ^zystnego przedstawienia przez p. M irczyń- j piony Geller, a którą prawie wszyscy pili, naraża-

O . TTTl II  r * 1 * -ta §0 charakteiu Włochów, oświadczył, że bawiąc żając się na „trefne®
OliAgia/iA w nabrał n a I  n H v  na . _  AWIt

Paryż 27 kw.etnia. "Wczoraj odbyła się 
pod prezydeucyą Faure’a rada ministrów, na 
które' przyjęto do wiadomości olioyalne noty 
Stanów Zjednoczonych i Hiszpanii, iż w da­
nych okolicznościach nie dozna uszczerbku ani 
handel państw neutralnych ani swobodny tran­
sport towarów z wyjątkiem kontrabandy wo­
jennej. Następnie tajmoweła się rada ministrów 
zredagowaniem dekiaiacyi 00 do zachowani:

[ ścisłej neutralności przez Franoyę. DekJaracya 
” ta ogłoszoną zostanie w dzlsiejczym dzienniku 
urzędowym

Waszyngton 27 kwietnia. Gabinet posta­
nowił na razie n'.e w ydaw ać soh w y tany oh przed 
formainem wypowiedzeniem trop y  statków, 
lecz zaczekać na decyzję trybunału mc rsk i ego.

Lsnlyn 27 kwietnia. Rząd ogusił wczoraj 
w nauawyczajnym dodatku do dziennika urzę­
dowego deklaracyę tej osnowy, iż Anglia zs - 
chowa ści»łą i bezaareyalną neutralność i że 
władzom angielskim w Inlyaoh i we wszyst­
kich innych koloniach angie’skich dano już In- 
sim kcyo 00 do norm neutraln»ś«i, jakioh mają 
przestrzegać w portach tamtejszych.

Petersburg 27 kwietnia. Nowosti donoszą, 
źe rząd zastanawia się nad wysłaniem speoyal- 
lnej m isji z oficerów marynark wojennej do 
operujących flot hiszpańskie,' i amerykańskiej. 
Nadto zamierza rząd wysłać jeden rosyjski o- 
ki ęt wojenny na wody a^jfiśkia;

Pdfyż 27 kwietnia. Gaulois ogłasza wrze- 
komy interview z pewnym niemieokim dyplo­
matą, który miał oś w: ‘dożyć, że po pierwszemwyniesie 12'10 rubli, czyli 29°,0. Tak wyso   ___  _ _ ______

kiej dywidendy 1 ic otrzymali akcyoaa  ̂usze poważnem starciu rcędzy Stanami Zjadnoozo-

HOTEL ŻORtA
l  wów —  Plac M**yackl.

Przyjechali dn*a 27 kwietnia. Mary a. u baron
Błażowst z Nowosiółek. Jan Gromnicki ł  nasz So­
wie. Tymon Morawski z Rujdamc. Wilhelm dr.
Dadler z Krakowa Em. Torosiewicz z Brcdek. Bo­
gumił Szeligowski s Krosn?. And, Horodyskl z Ko- 
ciubiniee. Pepi Ehrlichhof z Wiednia. Fran. Kunz 
z Obertyna. Lud. Bri uns z Hanoweru.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac MaryacM.
Przyjechali dris 27 kwietnia. W. Lange z 

Hamburga D. Udrycki z Mostów. J. Szopcki z Sa- 
nona. A. I  angor z Czerniowiec. Fr. Stanek z W.- 
szenki. J. Towaraicki n Gracu Pułkownik de Sehei- 
benhof z Mostów. Majer M Krause z Wrocławie 
J. Barth z Kieł. J Rosenzweig z Wiednia. M Mer- 
son z Krościenka.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Morracki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. 3. Preksch)'

Przyjechali dnir 27 kwietma. Zddsław Mści­
wa je wski z Komowa, M. Pszyk z Hossom a. E. Zr- 
rębina z TJhrynowa. A. Eołodyński z Skaiatu. J. 
Dietz z Lipska. Pułkownik v. Tersztyańszky z Sta­
nisławowa. Notaryusz A Runge z Wiśoicztj. P. Be- 
reźański z Stanisławowa. Z. Pollatschek, E. Braun 
i J, Beralochaer z Wifcdnif K. Marmoros* z Karo­
wa. J. Grunwald z WLdypola.

I S A  , X E i .
Rubryka ta ni* pochodzi id Rsa&kc/i, nia bierze też 

ena za nią nr siebie iad? ej odpowiedzi_lności.

E - a i c t o i  w y m i a n y
e, k. uprryw, galicyiskiego akcyjnego

B a n k u  h i p o t e c z n e g o .
kupuje 1 sprzedaje

wszełkw papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li­
cząc żadnej prowizyi.

*̂ pS§|F’ Kantor Tjn any i oddział depozytowy prze­
niesiony do lokam. parterowego w gm. bankewym.

miesiące w Rzymie, nabrał o miB3zkańcach jj Lody na Nawia Z Petersburga donoszą nam je3zcŻ8 prrez cały czas istnienia -aj kolei. | ńygąi a Hiszpanią, mocarstwa europejskie roz 
^rU^ego miasta bardzo dibrego wyobrażenia. Są telegraficznie, że w poniedziałek 25 bm, oczyściła > W  roku ubiegłym wynosiła ona tylko 8 40. poczną interwenoyę W ceiu zakonezeaia krokow 
fc/hwi, uprzejmi i uczciwi, a chyba brak zupełuysię wreszcie Newa z lodów i że 28 statków i rubli. f nieprzyjacielskich.

27 kwietni*. (Z Izby handlowej).
So-«J 8*1 Karoli Ludwika 200 a1 . a.Jk. 2 lO (iO aa 213,ÓO. JKolej uwowsko-Czern.-Jasski 

po 200 zł. w. i:. 291-00 J 29* 00 Banku bypotecianee„ pc 
200 *1- w. a. SS3.— 398.—. /  2cye gai borni w Rawse-
:ri« po «X) zł. w. a. żOc— do 21. 0 . -  T «r . boduw' w„, 
30BÓW w Sanoka 260.— do —

Ł iS t y  K3ftstawzt«i z* 130 zł.: Bantu hipot. galio, 
5 proc. los. w 40 la a 10 p-oc. pr&a J10 30 Jo J 11.00, 
4 1 pół prnc. ło: w 6l  lat .0001  d" 100.74, 4 proc. os 
W 69 l&i 0C.5Ó do ?"'20. Banka kr*j. 4 i pół proc. los. w 
o l  lat. lOi/W do 101.70, Samca kraj. 4 proc. los w 57 łat 
98.90 dp 9J.riO, Tovr. krsi. gal. ziemi kił 4 proc. (Innisya) 
‘50'00 do 98,79, 4 prcc los. w 41 i pól latach 97 81 da 
98 50, 4 proc. los. ł 58 la 97.10 do 97.80

Ofelłgi zr 100 zł.. Cłal. fund. propin .cyjnego 4 prc. 
^8-40—99.10, B iko rmskiego and. pronin. 5 irac. 102-75 
ao — .— i Kom. 1 anku krsj. 5 prnc. (H «  isyi) 102.59 do 
000 — Setajo rc lokaln. Banka krajowego 4 procentowa 
p* 2O0 koron 07.50 ćo —.—, Pożyczki kraj 6 proo 1C -  
de . 4 proc. z 1893 r. 98.00 a> 98.70, 4 proo. pa 800 
korali i .893 roku 03.40 do 97.10.

M * n  bty. Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napoleondor 
9.50 do 9.6). Półfcaparyri 8.48 do 9.58 Rubel rosTjskl 
psfiarćwy 127 4 ) do 12S-40. 100 isirak uieraieakl.ta 6b.6a 
do 59,10

Xi&  s y  Ł e - I r ł „  3gx© d .3?t- s i l e m s t e .  I I .  I H m
Ciągnienie & mała..iii

Głowna wygrani 5-J.000 z Ir,
iprzeiają pr 1 złr. i stempel t>0 oc. razem za 1 złi. 50 et.

S O K u L  i L I L I E 3t
Dom komisowy i Lantor wymiany.

Zleceni) »  prow noyi załatwiamy pouztą bez dolio;ema prowizji.
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Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiąt uii[w G .utoną da Bonne, sieur de Marsac 

ffiń

STANLEY A .YEYMANA
Przeł iżył* z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Zaklął, pragnąc (em pokryó wzrusz ani 3 i 

odszedł, aby moje rozkazy spełnić. Stałem przez 
uhwi ę, w  smuŁnyfth pogrążony m yślach, przy­
szłość ukazy wała mi się w barwach ponurych, 
zdało mi się rawetp ie  śmierć na mnie czyhe. 
opodal; po krótkiej ednaL chwili rozpaczy, do 
serca m«.go zakołatała nadzieja, przypominając 
mi, że w  Saint-Jean d’A gely byłem jeszcze 
smutniejszy, żem bardziej jeszcze zwątpił w 
przyszłość a jednak zabłysła tak świetnie, jak 
w marzeniach nawet nie mogłem przypuśoió. 
W ięc i teraz może wszystko się zmieni na 
dobre.

Tak krzepiąc się na duonu, wszedłem na 
zamek i podążyłem do pokoju Bruhla, aby choć 
troehę ulżyć biednej madame w doglądariu 
chorego.

Męczarnie jego trwały jeszcze noc całą. 
Skonał nad ranem dopiero.

Pochowaliśmy go w południe. Pomimo 
boleści i rozpaczy madame —  ktOre były  tak 
wielkie, jak gdyby utraciła najlepszego z mę­
żów — opuśoiliś*my zamek i roz tasowali się obo­
zem w lesie, jak  najdalej od ' amtyoh. Dodać 
tu muszę, że wkrótce po odejściu Maignana, na 
zamku zjawił się Szymon Fleix i za mc na 
świ ecie odstąpić mnie nie ohoiał, składając mi 
n *- każnym kroku dowody niezwykłego przy­
wiązanie, i Wierności, ozem mnie na zawsze 
sobie zjednał.

Unikaliśmy wszelkiego zetknięcia z ma-

58) demoiselle. Po kiótkiem wypoczynku, nasza 
gromadka, rozbita na dwoje, puściła się w drogę 
powrotną; my trzymaliśmy się zawsze w tyle, 
choć żadne z nas trojga nie przyjęło dotych­
czas zarazy.

Otucha wstępowała już w nasze serca, gdy 
nagle trzeciego dnia po nr er ci Bruhla, uczu­
łem niemoc, zawrót głowy i m iłości.

Z  początku myślałem, żem może zjadł za 
wiele na ostatnim popasie, i starałem się 
na uę niedyspozycję uwagi nie zwracać; ale 
było mi ooraz gorzej

Jechaliśmy właśnie przez las - j'i na 
przodzie, madame z Szymonem z tyłu. Zda­
wało mi sie, że drzewa tańczą przedtmną, to 
znrwu, że Cyd się potyka, zimny pot wystę­
pował mi na czoło, w beku mnio kłuło okro­
pnie, zawrót głowy zwiększał się z każdą 
chwilą. Straszna myśl, odsuwana dotychczas, 
wżerała mi się do serca, budząc w nioia roz­
pacz i trwogę.

Nf joczy wiśoiej byłem dotknięty zarazą.
Gdy straszna ta świadomość, jak widme 

śmierci, stanęła mi przed oczyma, zdało mi 
się, że słońca zagasło, że liścia z drzew upa­
dły, że piękna uśmiechnięta wrósna zmieniła 
się odrazu w posępną, ogołoconą z wszelkiego 
powabu jesień. Otaczająca mnie zialeń, którą 
tak lubowałem się przed chwilą, wydała mi 
się ułudą, jakoaś żartem okrutnym ze mnie, a 
ja sam —  drobnym pyłkiem, ginącym niepo­
strzeżenie wśród wszechświata.

Wreszcie — po długiej, bardzo długiej 
chwdi wobec grożącego mi niebezpieczeństwa 
odzyskałem odwagę i postanowiłam walczyć 
z niom, o ile mużuośoi, ale przedowszystkiem 
drugich od niego zabezpieczyć.

E.OZDZJA.Ł X X X I .
Fflu osłoną liści.

Jfcdno miałem tylko na m yśli: pod pierw­
szym lepszym pozorem od moich towarzyszów

się odłączyć, tak żeby ich o i zetknięcia ze 
mnę. ustrzedz, a jednocześnie obawy w nich 
nie wzbudzić.

W  chwilach mniej outrego bólu, rozważa­
łem, ak mam się wyśłóma ozyó przed madame 
wreszcie przyszło mi na myśl powiedzieć jej, 
że wyruszę naprzód dla znalezienia po drodze 
gospody i obstalowania w niej obiadu.

Uwierzyła moim słowom, zaciąłem więc 
Cyda i w  pełnym galopie gnałem naprzód. Po 
długiej chwili nieopisanych męczam., ujrzałem 
wreszcie jakąś chałupę na skraju lasu.

Osadziłem konia na miejscu.
Na spotkanie muje wyszedł gospodarz — 

stary wieśniak o twarzy ponurej. Prosiłam go, 
aby mi schronienia udzielił, zaledwiom jednak 
zdołał to powiedzieć, tkmęty gwałtownym pa­
roksyzmem, upadłem za ziemię.

Go działo sięzemuą potem, nie pamiętam, 
wiem tylko, że otworzywszy oczy, ujrzałem się 
w ciemnej i brudnej chałupie, za kominem.

Wieśniak rozniecał ognisko, mrucząc coś 
do siobie.

Znowu popadłen w omdlenie. Obudził 
mnie z niego tętent kopyt i głos mi znany. 
Słyszałem że ktoś o mnie pyta. Wieśniak od­
powiedział, że nikt nie przejeżdżał tędy — a 
jnk się potem okazało, zaprzeczał moje j obe­
cności, gdyż chciał mnie ograbić.

I  znowu chwycił mnie atak. Gdym oczy 
otw orzył, we drzwiach chałupy zobaczyłem 
Szymora Fleix. Na widok tej twarzj znajo­
mej, dziwna żałość wezbrała w mam sercu i 
rozpłakałam się, jak dziecię.

Zaraza musiała być wypisana n» m » je j 
twarzy, bo w oczach Szymona czytałem prze­
strach. Nagle z po za pleców jego wyłoniła 
się jasna główka i postać ukochana stanęła na 
progu.

Widok ten wrócił mi przytomność odrazu. 
Czyniąc nadludzki niemal w ysięk, dobyłem 
głosu z piersi, zaczął* m wołać, żem zarażony,

błagać ją  aby nie przystępowała progu. K rzy­
czałem na Szymona, aby ją  stąd wyprowadził 
szalona obawa o to drogie życie sil mi dodała. 
Podniosłem się wnoł, chciałem uciec w naj­
dalszy kąt izby, ale znowu paroksyzm mnie 
chwycił i padłem na słomę

Jak długo ti wał atak, nie w iem ; gdy 
mnie wreszcie opuścił, uczułem, źe mi ktoś 
wodę podaje i piłem chciwie, nie wiedząc w 
pier wszej chwi i, gdzie jo le m  i co się ze mną 
dzieje. Gdym oprzytomniał, wśród obecnych 
oczy moje upatrywały z trwogą bladej twa­
rzyczką jasnemL włosami okolonej. Nie widząo 
jej. odetchnąłem swobodniej; dopiero, gdym 
głowę odwrócił, aby zobaczyć, kto mnie pod­
trzymuje, serce zamarło mi w piersi: opasy­
wała mnie ramieniem mademoiselle, a łzy jej, 
jak groch, siadały na mą rozpaloną głowę. 
Ghoiałem odtrącić te drogie ręce, ale zmogła 
mnie choroba; co potem było, zgoła nie pa­
miętam

Mówią mi, żem przez trzy tygodnie ze śmier­
cią się pasował i że mademoiselle mnie nie odstę­
powała ani na chwilę. Gdyby nie jej tkliwa 
opieka, nio zwalczyłbym bej strasznej choroby.

"Wreszcie zaczęła mi wracać świadomoi e. Pe­
wnego dnia ujrzałem się w szałasie liśei, pro­
mienie słoneczne przenikały jakby przez sito, 
łagodzone leśną gęstwiną, wśród której zawo­
dziło ptaotwo

Jakże rozkosznie pieściły me oko barwy 
świata, z którym omal żem się me rozstał na 
wieki! liozułem w sercu dziwną radość, obu­
dziłem się do żyoia na nowo.

Pierwszą twarzą, która maie powitała u progu 
budzącej oię świadomości, było drogie oblicze 
mademoiselle. Od niej dowiedziałem się, że 
mnie przeniesiono tu z chałupy (gdzie, jak c.ę 
okazało, cztery cóiki i żona wieśniaka poumiera­
ły  na zarazę). Zbudowano na prędoe szałas, 
o ile możnośoi zabezpieozająo go od noonyoh

chłodów. Pieczołowitość niezrównana i zdrowe 
leśne powietrze dokonały cudu niemal

Rekonwalescencja moja była szybką i 
paru dniach mogłem już utrzymać się ha no* 
gach, ale pozwalano mi wstawać na parę t J 
dzin tylko. Wygrzewałem się wówczas na sł 
cu, rozkoszując się miłością ukochanej, p rzy ja zd  
i otaczająoą mnie naturą.

Madame de Briihl, p. d:Agen x SzyihO 
Fleix w ciągu mojej choroby obozowali ' * c 
w tym lesie, pomagaj '(o mademoiselle w dog " 
daniu mnie i składaj jc mi tysiące dowodow 
przyjaźni i poświęcenia — jak się o tein d°‘ 
wiedziałem znaeznie później.

Pomimo osłabienia i przejęcia się ' 
snemi uczuciami, nie mogłem nie spostn 
stosunku p. d’Agen do madame. Ona była sw  
gle przygnębiona, smutna, lecz z wdzię*>n jj 
śoią przyjmowała jego usługi. On zaś otaoza* 
ją pieczołowitością najtkliwszą, a pełną sZ® 
ounku, z oozu jej życzenia odgadując i sta1®* 
jąo się je uprzedzić.

Madame była pog-ążona w b ileśoi, P* 
Agon najęty wyłącznie madame, ja — 131 £  
moiselle, a ona —  mną. Tak, iż utwórz? 
się dwie pary, ciągle przebywające ze sobą- 

Chwile te do najszczęśliwszych w ffl( ‘  
życiu zaliczam. Po kilku dnx.,ch jednak, gdy® 
już do sił powraoał, mademoiselle zaczęł* 
odemnie odsuwać, godzinami całenn chodzi/®1 
samotnie po lesie, a wracając z takioh wy010* 
crok była smutna i zadumana.

Ja zaś p rze z  oza s cnoroby — b e z w ie d u 1” 
a pudozas rekonwalescencji — świadomie, 
się do jej słodkiej obeeńośoi przy z wy cza 1 
ż°m s ę czuł teraz okropnie ospmotnioi*y 
i biedny.

(Ciąg da'szy nastąpi).
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K o r e p e t y t o r  do studenta II klasy 
realnej jtat ^oszukiwany. Adres: Obszar 
dworski Stasiowa Wola stacya i poczta 
B n r s ^ t j n _________________

Ogier licencjonowany 172 cent, lat 9, 
stanc wny, maści gniadej, własnego chowu, 
:3st do aprzeJan.a: Obszar dworski poczta
Zaborów. __________________

Tani a njsrzeuam rower dla  
chłopca . dobrym stanie. Wiadomość
w biurze Pm h-a ._______________

W s p a n i a ł a  keiekcya drzew cytry­
nowych oraz innych roś_ii. cieplarni mych 
do przedrnia. Adres w biórze p. Plohna.

O b o b y  każdego stanu obojga p in  mogą 
? każdej miejscowości otrzymać la.wy i 
dobry z a r o b e k  w wolnych ehwilach. 
Zgłoszenia za nodesłaniem 25 ct. za próuaę 
i odpowiedź J. Peras Stanisławów.

\ i»  s p r z e d a ż  
kam ienica ~ śródmieściu, niosąca wy 
ouką renie. Pośrednictwo wykluczone. 
B liiza  riadimość kancelarya adnokato* 

Lisiewicćw Lwów Kościuszki 16. 
PersKjc nywany. TwOw iiiicłi

K op ernika I. 5 .__
C e n t r a l n e  b i ó i o  p o  i r e d u ic t  n . 

B o d y ó o b i e j ,  L w ó w ,  I t y n c k  2 b  
poleca nauczycielki, bony Niemki, Jtran 
cuski, klucznice, hssyerki i wszelkiego ro 
dzą,u doborową slozbę.

S k le p ,  ilal'cka 20 od I-go czerwca do 
najęcia Wiadomość u dozorcy uomu.

3 8  żyblikiewicza, 3 piekne pokoje z 
przedpokcjem, ku ;hma, spiżarka itp. de 
wynajęcia od 1 maja.

1’e r a z  najlepsza Pora do przerabiania 
Materaców, co kosztoje tylko 2 zł. (za i: 
poduszki) w specjalnej pracowni matera 
ców, kołder Józefa Lchustia, L# w Ko 
pernika i. Drelichy na pi krycia począw 
szy od 60 ot. za metr.

1 p o k o i  e  l l  piętro od 1 maja. Cno 
rązczyzna 12

Da w y d z ie rżaw ien ia
Dwa fol w a r k l : j  men o 700 mrg, 

drugi 225 mrg. pół mili od kolei i miasta. 
Inwentarze do nabycia.

0 a  sp rzed an ia .
1) K a m i e n i c a  dwupiątrowa w ł a dnem 

położeniu z ogrodem i Starnią. Woaocąg.
* 3na 62.000. Dług bankowy 54.000. Przy 
hipotece pozostać może 7.000.

2) K a m i e ń c a  dwupiątrowa, przy linii 
tramw&jd elek. z pięknym widokiem. Cena 
28.000 Dług bankowy 12.200.

3) D u m  na Zofiówce o 6 pokojach itd. 
ogro lem 40 sążni. Ctna 20.000. Dług

bankowy 7.000.
4) Parcele Dudowlan' na iiastelowce. 
.wiadomość w kanceiaryi adw. dr. A l e -

K Błuiulra S o l i ir i l ,  ulica Kopernika 28.
* rzelkie pośredniclwo wykluczone.

Za 4  centy
można mieć kąpiel w domu, kto kupi 
wame z aparatem de grzania wouu.

Wariuj długie, tusze, par.oie 
pokojowe, lodowrie 1 kiosety 
pokojowe po 8 zh'. 75 ct.

F. BourJsn J, gielońs^.a I. 2.

P r a n t y k a n l  4 poszukuje aptekarz 
crustaw Kraouski w Winnikach przy 
Lwowie.

W yborna kaw a pół kilo 76 ct. 
Syryusz ul. »  Maja 1. 2 lwów.

W  u l i c y  Sy b  U ll *h ie i 1. 29 są do
sprzedaniu: jeden garmiur aasamitny orze 
chowy, s:arolrancuski pa„ąk, dwie wielkie 
szafy, dwie komudki, konsola i lustrem. 
stoLci,ek damski, mahoniowe bardzo stare. 
Bliższą wiadomość udzieli dozorca domu 
Wszi lkie pośrednictwo wykluczone.

h o m p l c n i e  w j  p r a w y
kuchenne, meble żelazne, wyroby z alpaki,i 
chińskiego srebra poleca Piotr t brząstowoki, 
handel zelazny we Lwowie, plac Kapitu1 
ny 1 (na przeciw katedry).

D o n  a Niemka z bardzo dobremi świa­
dectwami jest do umieszczenia w biurze !'• 
Zagórskiej. (Jhorazczyzna 5.

S k le p  i duży lokal natychmiast do wy­
najęcia. Lwów, us Akademicka 3.

iSiuro wywiadowcze A. Wereszczyu 
skiej, Lwów L.alicka 1, umieszcza wszeiką 
doborową służbę.

R o w e r y  n a j l e p s z y c l i  f a b r y k  
a n g ie lą k i c l i ,  f r a n c u s k i c l i  najtaniej 
uanuel Ed. U a w r  m e n  Lwow.

Ustrzóźenib.
W  sierpniu 1397 zgłosiła sie do naszego 

domu osoba lat około 27, szczup.a, średnie­
go wjrosra, ciemno-blondynsa, przrdsiawia- 
ąc się jako sierota po j j i . ck. naakomisa- 

rzu D/rekcyi skarbowej Wituszynskim, a 
ooecnio nauczycielka starająca się o posa 
dę w Ożydowit, ponieważ, j»k  tv. ierdziła, 
znalazła się chwilowo > bardzo przykrem 
--łożeniu, prze i tak Jaśnie 'Wielmożna1 
Pani Hubicka, właścicielka dóbr Dżydów, 
która j"ą przenocowała, jako fez moja żonr 
udzieliły tejże osobie niezbędnie potrzebnej 
pomocy tak w ubraniu jak i drobnych 
kwotach, a po sześciogodzinnym zatrzyma 
niu się w moim domu wysłaną została na 
powrót do Lwowa. Doszły mnie autenty­
czne słuchy, iź osoba ta krąży mięaźy 
moimi kolegami Kolejowymi oraz mitdzy 
obywatelstwem * okolirach Lwowa, Uho- 
dorowa, Przemyśla i Tarnowa przedstawia­
jąc się za naszą tr-ynkę i podszywając 
się pou nasze nazwisko celem wyłudtema 
pewnych iwot od moich znajomych oraz 
kolegón Ostrzegam przeto tak moich ko­
legów jakrłeż .majonych przed tą p o s p o ­
l i t ą  o s z u s t k ą  i praszam t razie ąja 
wierna sie takowej o oddanie tejże miej­
scowej władzy celem dalszego docLjdzenń.

Analogiczne ostrzeżeń'" zmuszony zostgj 
p.-jewielebry ksiąd; proboszcz Wituszyń- 
jki, mnie osobiście nieznany, zeszłego roku 
do powszechnej wiadomości w gazeci d| 
,D iło“ pouać.

Łdmund Janina Piasbcki 
naczelnik c. k. kolejowego urzędu 

stacyi Oźydow.

Pasaż hausmana
I Lwowslie

Fhotc Plasticon
Od 17 do 24 kwietnia jest do 

widzenia 
SO W A  SER  FA

(rtrtAUs i CHlCAGL
Wstęp 10 ct.

d A N D ^ M

PŁÓCIEN i BIELIZNY
J A N A  t t l t U L A

WE LW OW IE

polfca najtaniej %airanego wyrobu
Koszule caloaowe

po U 1.05, l 55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 8 
i t « « ” 1*i s raod ani -ihewymi i fał, 

dzika: u (zakładka mi) po tł. 2.75 i 3 
Zeiza e kolrrowi. satynowe, k eto- 

■owa ■ oifortos a po zł. 60 i a 76. 
Koanzle hi po ul. 1.55 1 1.30

psdobłowe aa wzćr a k r oskich po 
J. “-80, 1.6C I 2.78.

8 * i ~ i h  L k  ehlcyaków  po u l.
l  *h i 1.6.

^'ółf-eazaikl i kołnleriaai 50 ct. 
bn ho niir ” 05 et.

po 90, zł. 1.05,1-15,1,46,1.66,1.80. 
D d e io a y  *Lw ih łs p k  sów  po 

A  96 ct i zł. 1.10 
K o łm n n e  tama po zl. 9.40 i 75. 
H a a k h e  is tazia po zł. ■ i 4.51. 
D haathu fłdołaaaa, tazia zł. 9.60.

Tiaw daiw e aatkle

S k a r p e t k i ,  p o ń c z o c h }
dla pak pi idu i dsitci.

K B A  W d T Y
«  nalwlfh ryn wyborM.

Zaató” taia i prcwiao rl wy ioinją 
ain aajstaraaalej.

Na J  ‘u ‘i  i  aetółow ■ mbbIM.

Dr. Ant. Roicki
“ *»«r od lat przeszło 20 dla cha
u “kuHiych, wenerycznych jakoteż dis 

cnerób pęcherzowych. Na żądanie p* radniL 
■k mezczyzn (zwuełnie nowo przerobiony, 

v H>oczti iysKretnie). Poradnik dlr
i a * H cfc iL"»ow' ̂  sicsI. ">■ wdywaie o£ ą _ i0 , qd a_ 3

Kanoe dla P ań  I
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju irancuskiego pod gwarancyą yr 
szkoło kroju Eugenii Weckerównej, 
n w ó w  ul. Lhorazczyzny 1 5, 11 p ię t r u ,  
drzwi j.9.

Osobny kurs dla więcej uczennic ró­
wnocześnie w nauce udział biorących w 
zniżony cli warunkach. Po umiarkowanych 
cenach sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pele.yny, szlafroki itp. Przyj­
muje się do skrojenia całe suknie, a na 
żądanie do sfastrygowania i wypróbo­
wania pod gwarancyą najściślejszej do­
kładności. Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotną pocztą.

Redaktor odpow iedzia lny; W acław  M agow ski

STACYA KLIMATYCZNA położona w uroczej iniejstowo-
t  r feci w I»I*skości L w o ra  śród roz-
I  D f )  ległych lasów n d stawem  800

IF  t -  l ’  T l  morgowym.
H otel z kom fortem  urządzony, w w illacl obok hotelu  
. óiide pom ieszkania, łazienki stawowe, łodzie  wiosłowe  
i żaglowe. Lekarz, apteko, urząd telegraficzny 1 poczt o­
wy w miejscu. Czytelnia, fortepian, bila- <1, kręgielnia, 

gry towar-sy^ie., kaw iarnia w lio .clu .
Pomiędzy Lwowem i J*nowtm codziennie kursuj 3 poci"gi, a cena 

fan i napowrós w ni-dzielę i święta III klasą 42 ct-, II klasą 82 ct, w inne 
dnie III klasa 72 c t , II klasa 1 -42 ct.

J U Z

w yszed ł z d ruku  oow y 
ilu strow any

C J f f i J N N I i L
magazynu firmy

FRItDmCH i BEACOCK
Lwów, ul. IL tmańslia, 4, i jest do dy­

spozycji Szan. PP. Publiczności.

J. Czernicki i *•., Olszewsli, Rpek I. 21
p r a c o w n i a  i s b k d  r ę k a w i c z e k

wlainego wyrobu m
zapuszczania 

z fabryki
p o Stógpolecają na sezon wiosenny wielki wybór modnych'wOhkoWł d o  

rękawiczek, gorsetów, krawaiów, portmonetek i
wszelkiej galanteryi. Przy zamówieniu gorsetóu p . , . -  ,  ,  i _
z prowincyi, prositrą o podanie, dokładnej miary a l" r Y U L *  " /K t l  O c t l l i u l l l  

piersi i bioder, biorąc miarę po . . .
gorsecie. '  Ł . uznana ^ostała jako ns JepkZś-'

Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecz-, Do nabycia w każdym b®®

to objętości taili,

ni»,ją się odwrotną pocztą, 
niższych.

z prowincyi 
po cenach możliwie naj

; óuseF Czernicki i MichaJ. Olszewski 
Lwów RynekT.iir'v -

dlu korzennym.
Giówny skład 

. I z w ó w ,  U y e t u K i  4 5 *

'da • W r

S A y a y łk f  s u k n a  p r y w a t n y  m  t y  licu
prawaziwej 

owczej wełny
Kupon 2.10 mtr.

óług , dostateczny 
na 1 ubranie dl* mężczyzny 

kosztuje tylko:

zł 3.10 (4 80 z dobrej ,
zł. 7.^-, 8.70 z doskonałej i 
zł. i0,50 z najlap-zej 
zł. 12.4o z angie‘skiej 1
zł. 13.95 z kamgarnowej f

Kupon na ^zarne ubranie zł. 10.—- Materya na zarzutkę począwszy od 3.25 za metr, 
'oden w wspaniałem wykonaniu kupon od zł. 6.— do zl 9.95. Ptru/ienne, dosking, 
materye na mundury i ul ary, njjiepsze kamgarny, szewioty na uniformy dla stra ży 

. skarbowej i żandarmeryi
wysyła po cenach fabryczny th  j ko rzetelny uznany skład fabryczny sukna

w  f i S e r n i e .
Wzory gratis I franco. Dontaw ft ściśle wen (o w ze -ó  ,r.

U w a g a : P. T. Pub.icz iośc powinna zwrócić u age szczególnie nr to, . e 
materye spi, wadzane wprost o wiele ransz« są, jak zami „ i  me przez pośrednizow. 
Fjnna Liegel-Atnl.cf w 3ernie wysyła wscysóii. materye po istotnych cenacn fa­
brycznych buz loliczcnia rabatu.

Superiosfaty, Mączkę 
Aoscianną

tudzież i szeikie

N aw ozy sztuczno
poleca

p i i  K a j n ń  c e n a c l i  
F a b r y k a

Pierwszemu galicyjskiego
*  o w .  A k c y j n e g o  

d la  P r z e m y ś lu  U h u m ic z i ie y o
przedtem

S p ó ł K i  K o m a n d y t o w e j  

J  t r l i a n a  W a n g a

Firm a  B e r t  r ,  L ^ów , A k ad em ick a  G.

Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład.

R l i z E i D ' :
Steyr-Swift f*brv»- państwowych — ( rescent „Grand Luxe“ amerykań­
skie — George Richard pnarąae royale' francuskie — Prem ier Hsll- 
ca l angielskie. Ceny ściśle faorji^ne najumiarkowańsze lecz bt łe. — 
h y o ó r  z»yż xoO mnasyn na skłaa..ii — ..Wiiriuu-yii nieograniczona
cei.nlki b.jzp,atn'e. — W łasny w arstat fachow y reperacyjny i szi oła 
jazdy. Poszukąje się zastępców na prowincyi za sto^e ivn-. prowizyą

^  s® ®  ^

C m s k  A o C o t u y f i e '

C a c n T P
żądejęc tego n*̂  całym świecie znanej * 

lubiai ei marki jest się pewnym, ź się dosta­
ło, dobre k ak ao  nader pożywne
i jbfite w składnik i zastępujące mięso.

T a n i e  i d o b r e .
Nasze konserwy z yarryn w Pa“Ł 

kach blaszao hermetycznie zam! uiętj. 
(groszek, i«sola, szparagi, grzybki. P*®J 
j uu  fi, owoce, sok itp ) które zyskał) _ 
r. 1̂ 97 1 srebrny i 3 złolr 
le  są do nabycia we wszystkich lepsż7c 

htndlccb we Lwowl* i na prowincyi-

wszelk. piww. kwiató . wios., dywanoT'̂  
gruntowe, wazonowi, 
szparagowe, konwalie, 
letnie, nalmy, azalio, 1 smelie, 
drań, groch uukrow” .a-ola, 
krzewy owoc-wa, wiśnie i rzeraśnie w"o 
kopierne silne 100 szt. BO—SB zh* * 

po nąjtinsaych cenach. K a r to f le  nas1 m n . : Reichsk*1"  , 
lor, Ersten * FrSmsdorf, gelbe Rosę, . 
derion, Champion, sini Olbrzymy i 
innych nowych gatunków, owias i jecz®** - 
po cenach argcwych..

Prósz i zażądać cenniki. ^  
Fabry' • konserwów i ogród handle WJ 
w Lubiczy król. (poczta aiegr. stuo. ’ 

Lwć ’. B«łz*c).

pnące, jarzynę1 '*> 
truskawki, h..-" 1rhododen-

drzewka *

^ P iece  kaflow e |  Chorzy iia płncas gardło, Mań i rtstme.
k chn ie  i kom inki ^  ...........

PKES&; ~Tnr~ hi ■■     ibsubm bpss tisjiij
<Z07Tt4rre/7z-zC'J 

L  - ę ó w w / w w ,  _

p  sto. t f y 7 7 c & Z r  > *****

\Car$aIt'nect\ 
rJZ&m* Ax<fcJ„

K t l K O h D D L

suchą, zdrow ą, drobnoziarnistą  
dostsreza najtaniej

f r a n c o  d o  w s z y s t k i c h  s t i c y i  k o l e j o w y c h

M I ROLKI WH WIE
Papier- m fa b ry k i F ija łkow ąkiob  w  P iałe j.

z u a teryału  ogniotrw ałego 
l a idzo gustonne i dobrze 
ustawione, tudzież komiso­
wy skład najgustowiiiej- 
szycli i  najtrw aiszyeli klin ­
kierów  i p ły tek  kjiiiihgi- 
kow ycli do w jk la d an ia  ko 
lorow o deseniowyep posa­
dzek na korytarzach, bra­
mach, podestach w ku­
chniach i kośeiołaap poleca 

najtaniej
f r a n c  k . Ba r t o s z

pierwszy froners. majster kaflarski, 
Lwów> kantor zamówień i wyt tawa 

pl. Smolki 3.
Wszelkie naprawy i rekonbtrukeye
uskuteczniam trwale szybko i tamo.

WYSlAWA OliOLNA
wschodnich i innych obcych i kr.' 
wych dywanó , porter, firanek i chod­
ników T a k ie  przez ca łą  noc 
przy elektrycznem oświetlę- 

ałn  otwarte. Wstęp wolny.
Upraiza się każdego, kto coś zakupić 

pragnie, by wprzód oglądnął tę wysti.wę.
Na prowincyę cenniki*darmo i opłatńie.'
Listy adresować należy; Saład dy 

wanów „Au Louvre“ Lwów ul. Sykiiu- 
sks 6, Pasaż Hausmana.

D la kiipnjącycli ulgi w spła­
tach.

Rarja isprawska «  Tariiepfliu.
właścicielka kamieniołomów w Dyczl 0 

i Zaściance. dostarcza:

W y t i  K o s te k
na chodniki dla miast, kościołów 

korytarzy,
Dły* cokołowych, balkonowych, podeŜ  
wych, grobowcowych , schodó" prosty^ 
i klin* joL w 'dowolnycl' długości*-’ 
kwader, bloków na pomniki, postumem*' 
obeKski i grobowce. Medale ju iistw 8 

handlu wystawy budowlan.j.

Także i na raty
dywany, portyeiy, firanki, chodniki' 
kołdry wat iwnne, kapy na stoły 1 '* 
łóżka w składz<e dywanów „Au Lonrr® 
Lwów ul. Sjk3tuaka 6 (Pasaż< H»a“" 
mana). Na prowincyę wytyU się ce» 

niki gratis i franao.

Kto się raz ia zawze pragnie pnzbyć 
swojej płucnej i par dl mej che. roty chocny 
najuporczywszej, albo astmy nawet’  bardzo 
zas(*rzałei i na pozór nieuleczalnej, ten 
niech pije herbatę dl* chorych na płu­
ca i g.-.rdło

A . W O L F F W H Y  E G O  
tysiączne p u d z ię k o sa n ia

dają gwarancyę wielkiei siły uzdrrwiąy^cej 
tej herbaty pakiet na 2 dni (I marka ?9 
fenigów) (72 ct.). Broszura (opis użyci- 
darmo, ^-awdziwa tylko u * W olff- 

sby’ ego H erlln Ar. 31.

P IE G I

r ę k a w i c z k i

prawdziwe „Viofcoria“ podwójnie 
szyte, męskie i damskie 1.50, krój 
i gatunek powszechnie uznany 

jako najlepszy

Górski i Szydłowski

F o l w a r k

w  w ie U k im  m i e ś o i e

do sprzedan ia .
W illa, stodoła, stajnia, wo­
zownia, wielki ogród owo­
cowy i 8 morgów żyznego 
pola. Cena 24.000 złr. Po­

trzebny kapitał 14.000. 
Bliższych wyjaśnień udzieii Biu­
ro dzieuiiiK Ó w  i ogłoszeń Plołrna 

we Iwowie.

plamy na twarzy i Inna nieczysroK’ 
skóry znikną już po 7 dniach tup* 8  ̂
i m« wrócą wir-ej po użyciu '
C h ls to i fa  znakomitej nieszkodli^
im bnarem e. Prawdziwa 
-r dalono-pakowinych słoikach sald*7  

nych po 80 ct. M
Skład główny di LWGGA: Apt*T 

od srebrnym orłem Z . R h C k ef^  
w KRAKOM Ih : apt-1 a W . W **3 
ka i apt. E. Hellera, Łe®*1 
K allla  apt. w Brodach. .

K a n t o r  s i n i ;

L I T  W I Ń S K I E G O  

L irón . Jbatoreso 6.
poleca wszelką doborową służbę. ^ 
nament roczny 1 ztr., jedno-azowo SO

m m mmmm mmmmmmmm

Jagiellońska 23 .

Przeprowadzenia
w patento- mych, uchy'sjącycL potrzeba 
opakowania, wozach lądem i morzem 
kiloją, drogą kołową l W ulę/SCU.

S P O R Y
sławnt na całym źwidoi'*

K L t a w s k i e

Goździki wspaniai®
odznaczone 
antrerpii itd.

10 sztuk 
20 .
50 „

100 „
Be. nazwisk 
Olbrzym ;e

r.fOÓw Pradze, Wie_nifl, zLęe 
najwyższymi 1 ” 

dam i. ^10 gatunkach zlr. "‘.o
20 . n f j :
5° s -  1  -  .

100 „ „ triltk
opisu barw o 50 Pr- 1

5 sztuk z’8- 
sztuk 8 złr. . ..koi<a^ 

Ogrodowe gożdził i z najpię^r t̂a* 
gra kolorów, wszystkie _p?*n0 
1 złr, 100 sztąjr 9 zlr. Goździki D ^0 
tanty 10 sztuk 4 złr. 50 ct., 
sztuk 30 złr. eferuje- . . . .

Cenniki *  >*>*« gratw*
F i  -

ogrodnictwo wywozowa , chów° nn gros.
R l a ^ 14  C i e c b } ' ^ XLwów pi. Maryacld (róg Het w ruskiej j J; i rw w . -■■■TOw ..-v.wiriwwwa.liiiniiii,—i^rw - ..... . ,  ,

— D ra k a rn ia  n ą r. M anieoki i  S półka ho te1 ^ o r ^ -  W* H9ńa!r-


